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U progu nędzy.
Gdy d y p lo m a c j a p o lsk a  z w ro d zo n ą  je j g ła d , 

kością p rzeryw a d y sk u rs  pokojow y z P.osyą, 
czem n iedw uznaczn ie  daje do z rozum ien ia , że 
niezbyt zależało  jej n a  do jściu  do pokoju , ró w ­
nocześnie w k ra ju  zaczyna w y tw arzać  się sj Łua 
cya, k tó ra  sw ą o k ro p n o śc ią  p rzerazić  m oże n a j­
hardziej op tym istyczn ie  n astro jo n eg o  człow ieka.

W  Sejm ie p rzedłożone zosta ły  stra szn e  cy ­
fry o s tan ie  ep idem ii d u ru  p lam istego  k tó ra  pól 
m iliona  ludzi o b ję ła  w o rb itę  sw ego śm ierc io ­
nośnego d z ia łan ia , a 17 p roc . ty c h  o fiar zarazy  
ginie ja k o  dalsze p ośredn ie  n as tęp s tw a  n ie k o ń ­
czącej się w ojny. S y tu acy a  we w schodn ie j Ma- 
łopolsce doszłaj do tego beznadziejnego  s tan ą , 
że szef s a n ita rn y  d r  M ikołajsk i s tw ierdza , iż 
„po oga we w schodniej części} k ra ju  o p an o w ać  
się już  n ie  da, na ieży  czesać  a ż  w ypaliw szy , 
co zd o ła , sa m a  p rz y g a śn ie a . Z tego w y n ik a , że 
w tej części k ra ju  jesteśm y  skazan i n a  w y m a r­
cie. o iłe  ty fusow i p la m is te m u  n ie  sp o d o b a  się 
pozostawić, n a s  p rzy  życiu.

A tło  d la  g rasu jący ch  ch o ró b  s tw arza  się w 
k ra ju  coraz idealniejsze, s y tu a c ja  żyw nościow a 
w m ia rę  postępu  p rzed n ó w k u  je s t tego  rodzaju , 
że pożoga ep idem iczna  zdaje się w y p a li tu  "wszyst­
ko. I n ie  w iele tu  pom ogą o p ty m is ty czn e  zape­
w n ien ia  m in is tra  ap row izacy i, że p łjm ą  do n as  
ian ta s ty czn e  iiośc. mąk.' am ery k ań sk ie j, bo  n ie  
tem  tylko żyje człow iek  co czasem  n a  k a r tk i 
dostan ie . S k ra jn a  nędza  zatacza coraz szersze 
kręgi.

Nie tjd k c  z w iększych  środow isk  m iejsk ich , 
ale n a w e t z m a ły ch  m i śc in , b a  n a w e t ze wsi 
o d  licznej b ez ro ln e j ludności dochodzą  głosy 
rozpaczy.

J a k  w  m ia s ta c h  o k res  polskiego p a n o w a n ia  
s ta ł  się d o jn ą  k ro w ą  speku lu jącego  n a  zw yżkę 
cen n ienasyconego  pask arza  ta k  n a  w si, obok  
korz j'sta jąeego  z życzliw ości w ładz  obszaru  ka, 
bogaty  km ieć, paso w an y  n a  rycerza  i p o d w alin ę  
is tn ien ia  p ań s tw a , ro z w in ą ł sw ój in s ty n k t chci- 
w ości do  n iez ro zu m ia ły ch  g ran ic .

Polityka chłopska w Sejmie, nielicząca się z 
najistotniejszymi potrzebami państwa stoi wier­
nie na straży tego rozpętanego instynktu i do­
prow adziła do tego, że Witos, widząc straszliwe 
skutki swego schlebiania braci chłoDskiej, woła 
dziś przerażony do niej:

B iedakom  n a  wsi pom óc m usicie . P a m ię ta j­
cie, że jeżeli im  n ie  pom ożecie d o b ro w o ln ie  sa ­
m i, to  gotowiŚcie n a  w si w yw ołać  rew o ltę , to  
gotowifście doprow adzić  do rz e sz y  s tra sz n y c h , 
bo  g łód  je s t d o rad cą  złym  i g 'ó d  m oże p o p ­
c h n ą ć  n a  w as ty c h  b ied ak ó w .

W idmem rewolty bezrolnych chłopów, wi­
dmem bolszewizmu na wsi straszy przywódca 
ludowców swoich zwolenników, jeżeli nadal nie 
zechcą tym  biedakom sprzedać po uczciwej ce­
nie paru kilogramów zboża czy ziemniaków.

Wobec zastoju przemysłowego ludność nie 
posiadająca ziemi po wsiach, miasteczkach, nie 
mówiąc już o większych skupieniach miejskich, 
l o u ł a  do  ta k  sk ra jn e j nędzy, że przyw ódcom

Św ięta I p nlą ż u ^  m anifestacyą
na r z e c z  pokoju.
/Uchwały fiady Naczelnej P. P. S.

WARSZAWA.  22 kw ietn ia , (lei. w ł.) Przez 
c a ł\r dz.eń  w czorajszy o b ra d o w a ła  R ada NaczeU 
n a  PPS. n a d  obecną sy tu aey ą  po lity czn ą . P o ­
w zięto następ u jące  u c h w a ł y :

R ada N aczelna stw ierdza, że zerw ane ro k o ­
w a n ia  pokojow e z pow odu  Bo rysow a p o w inny  
być n a  now o podjęte i w zyw a Zw iązek posłów," 
P P S , ab y  zażądał w yjaśn ień

Rada Nacze lna  nie m a  n ic przeciw u dz ia ło ­
wi w  de le gac j i  pokojowej o ile w b liskim cza ­

sie do  rokowań przyjdzie.
Dalsze uchw ały  m ów ią o  w arunkach  pokolo 

wycii, w  k tórych dom agają  się m snego p rzyzna­
nia narodom  kres9wy.n1 p raw o  stanow ienia o 
sw ym  losie, przyezem  uznaje się za słuszne żą ­
danie w yrzeczenia  się  p rzez dosyę  zaborów  z 
roku  1772.

R ada  N aczelna w zyw a orgarii/.acye, aby 
św ięto 1 M aja byjo p o tę z rą  m a n ife s ta c ją  zu 
pokojem  i z b ra tan iem  iuaóin

W s l r a  rt)i2 |ira«tu Skich s tro n ­
n ictw  z  wszechpolarfam i.

W ARSZAW A, 22 kw ietnia (tal. w ł.) St. G ra­
bski czując, źe jego  pozycya je s t zachw iana zrzekł 
się przew odnictw a kom isyi, k tó ra  następn ie  o- 
b radow ała  pod przew . tow . Daszyńskiego.

G w ałtow nie przeciw  G rabskiem u w ystąp ił 
prez. Sulski, od  k tó reg o  G, ab ild  w ydobył w a ż ­
ny  dokum ent i z u ż y t k o w a ł  z e  s z k o d ą  cHa  
p a ń s t w a .  Gdy G rabski nie chciał teg o  doku­
m entu zw rócić, z a g r o z i ł  m u  p r e z .  S k u l s k i  
z w r ó c e n i e m  s i ę  d o  s ą d u  i żądaniem  do 
Sejmu, tsfcy go  w ydal sądow i.

, G ląbiński, lis. L utosław ski i M. Seyda usiło­
w ali bronić G rabskiego. Seyda tw ierdził, że Skul 
ski nie do trzym ał zaw arteg o  z nim i rasiu , że

w obec inich tw ierdził :akouy odn-ósł sukces nać 
Belw ederem  w  spraw ie g ian ic  z roku 1772 i Bia­
łorusi.

W szystkie te  zarzuty  odparł z ca łą  stanc  
wCaością p . Skułtsk i .

Pos. Dębiński ośw iadczył, że G rabski i ende­
cy® w y r z ą d z i l i  w i e l k ą  s z k o d ę  i r i t e r e -  
s o m  p a ń s t w a .

W  głosow aniu  przyjęto  gfesair wszystkie! 
stronnictw  przeciw  wszeehpolako.m rezo lucyępos 
D ubanow icza pochw alającą stanow isko  rządu.

O dosobniona e n d e c y a  p o n i o s ł a  s t r a ­
s z l i w ą ,  / h a n i e b n ą  k l ę s k ę .

—o —

B o ls ze w icy  gotują się do nov ych
ataków .

K o m u n i k a f  s z f c t b u  g e n e r a l n e g o

7 d n ia  22 k w ie tn ia
W  p ó łn o cn e j części P o lesia  przy  coraz to  

w iększem  n ag ro m ad zen iu  s ił p o n a w ia ł n ieprzy­
jac ie l upo rczyw e a ta k i n a  odcinek  Szaciłk .- 
S trach o w ice . A taki te  o d p a r  o. C iągłe zasilan ie  
sow ieckiego fro n tu  n a  p o łu d n io w y m  o d c in k u  
św iadczy  o po w ażn y ch  za m ia ra ch  n iep rzy ja ­
cielsk ich .

Na fro n c ie  litew sk im  od rzu co n o  a ta k  wy 
w iadow czych  oddzia łów  pod  T ru sk iem ik am  

Na reszcie f ro n tu  oprócz m ie jscan  1 ożywić, 
n y c h  u tarczek  w yw iadow czych  oddziałów , sy* 
tu a c y a  bez zm iany .

P ierw szy zastępca  tze fa  szt. gen 
KUCIŃSKI, pułkow nik.

.» -o —

m m

bogatego chłopstwa spędza sen z powiek groza 
46 roku. ale nie przeciw" szlachcie aie kmie­
ciom zwróconego.

Bo W ito s  i jego  przy jac ie le  m e  chcie li do ­
puścić  d a  sek w estru  ziem iop łodów , leżące o d ło ­
giem  g rn n ta  n ie  dosta ły  się bezro lnym

Jeżeli ta k  da lej pójdzie zg ło d n ia li ludzie prze*

m ocą b ęd ą  w ydzierać  sobie k aw a łek  straw y , 
ty lk o  s iln y  w  pięści, czy bogacz będzie chodził 
sy ty .

A n a  ta k im  pod łożu  ch o ro b y  zaraź liw e m a ­
ją  obfite  żniw o, a  w o jna  spoko jn ie  toczy się d a ­
lej, b o  n ie  m o żn a  znaleźć m iejsca, w k tó rem  
m ożna by  b y ło  rozpocząć rozm ow ę o p o k ą ju .
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L is i  a tw a rt*  do fa k u lte tu  p^aiuni- 
szeae e n iw e re ^te tu  Jan*» K a z im ie r z a ,

Przykro- jest m ów ić nieprzyjem ną p raw dę  ty  
ssotarrt i  gronom , d la  k tó ry  d i  żywi się pow ażanie 
najw y_sze, a le  gdy zajdzie konieczna togo po­
trzeba, w łaśn ie  aby to  pow ażan ie  n ie  słabio  a* 
n i rw? chwilę, trz e b a  rzec sob ie : „am tcus P iąto  
*»d jn a p i’ atnica v e r!tas“  i głodno w ołać o  na- 
pc«wę,

Gay p rysł] ' kordony, gdy joaność sp ra w  ob- 
jęfo w szystkich obyw ateli Rzeczypospolitej, i  m nie 
i i<5,.jiodivanu w ypadło odw iedzić Lw ów , d la  za- 
ła u w m ia  n iektórych potrzeb  m oich k lientów . 2  
potM w em  spostrzeg łem  w teay nic tylko w  gaze­
tach, ale n aw e t za  oknam i n iek tórych  w ystaw  
s  tepowych ogłoszenia rozm aitych  biur, k tó re  za­
chw alały si? osobom  in teresow anym  jako  zakłady 
pi zaprow adzające n iezaw odne p rzy g o to w an y  kan­
dydatów  d o  praw niczych egzam inów  uniw ersy­
teckie*, a  n a w e t d o  stopn ia  doktorskiego. Zckri- 
wi*o m nie to  ntepom ału, nic i przygnębiło
znaczni'!,

UjftEytem fclę tam , gdzie u ry sia  p rak ty k  n :e  do

B e n ta rn a  popraw ność  'zarów no w obec ka ted ry , 
w ydziału, młodzieży, un iw ersy tetu , ogółu  jak  w o­
bec urzędu, czy m andatu  pub ic m eg o  kazahiby  
m i rzec sam em u sobie  ,;au i-au t“ i ło jam fc z 
ka tedry  zrezygnow ać. Gdybym był p ro feso rem  
un iw ersy tetu  i łnusJajtym  j-r esiać  rd-.n być, w  po - 
m iia łb y m  o  te rn  z chlubą, k ład łbym  przed  tym  zu- 
szczy.nym  ty tułem  w y raz  „by ły“  gdyby m l go  
nadal pozw olono używ ać, aie n ie  śm iałbym  u- 
żyw ać jego p o w a g i, zasłaniać s ię  jego dosto jn o ­
ścią, n o  i naw iasem  m ów iąc, o trzym yw ać aci: 
skrom nego, a le  pnie zapracow anego  w ynagro ­
dzenia. ^

2ie jest, gdy  na o b ronę  m a się  tylko ustaw ę 
k tó ra  pozw ala profesorom  piastow ać m andaty  pu- 
-%’iezne i zajm ow ać k a ted ry . Przociez to  jest u- 
legalizow ane m orderstw o  m oralne, d o  ca ły  sze­
re g  ludzi innych jest p rzez to  skazanych1 n a  
nieuoraw ianie m oże b ard zo  um iłow anej nauki, 
p rzec iiż  to  jest u m n i e j s z a n i e  b o g a c t w a  
n a r o d o w e g o ,  bo m k x k icż  się  n ie  uczy i

s taw a , zadnycu szum ni, b rzm iących ty tu łów  i s to - dem ora izu je  pię przykładem  gorszącym , a  miód- 
pn i naukow ych. Ale w  ciągu  cz te rech  la t mojej n a- ! s i p racow nicy  m arnu ją  się  w  przym usow ej bez- 
uki uniw ersyteckiej m usiałem  dobrze fałdów  przy- czynności, przecież to jest u legaiizow ane trw o- 
siadyw ać. aby rok-ocznie zciao zadaw ain  ająco e-

nienie g rosza  publicznego, bo  go  się  w yrzuca 
m  p> aeę niew ykonaną.

A v i ;c  Panow ie Członkow ie W ydziału  P ra ­
w niczego U niw ersy tetu  J a n a  K azim ierza, z a ż ą ­
dajcie (zamknięcia I iu r usilującycn być W aszym  
su r ogniem, wczw j cie sw ych  uczniów , a  raczej 
osoby przez W as egzam inow ane by zaprzestały  
n iepotrzebnych i bezpodstaw nych p rzekąsów  o  
rzekom em  dom ow em  w ykształceniu  sw ych roda­
ków  i spółobyw atclj, a  n a  ko legów  W aszych, 
zajm ujących si? czem ś Innem, w płyńcie, by po­
rzuci i stanow iska , na k tórych  z  powodzeniem 
zastąp i ich każdy przeciętni e zdolny, obro tny , 
ro zg arn ię ty  i p rak tyczny  człow iek i aby  po­
w rócili tam , gdzie są  n iozastąpieni: na  sw e  k a ­
tedry. Spełnicie i W y i Oni, gdy posłuchają W as 
rzetelny p a rv o ty c z n y  obow iązek.

Nie podpisuję się, bo p raw da nic stan ie  się 
prawdziwsza,., gdy podpisze się  p ^ d  r i a  ńikonr.i 
nieznany, sk ro m n y , s ta ry  adw okat z małej m ie­
ściny pow iatow ej, k tó rego  nazv 'isko  nikogo njc 
obchodzi i nikom u nie im ponuje. Z resz tą  na  co 
m i u  głupszych odem m e śc iągać  n a  sieb ie  zarzu t 
pogon i za  popularnością . Aie żałuję, że 13og  me 
(dal nu  zdolności i w arunków  dio stan ia  się  czło­
wiekiem  znam ienitym  i  w pływ ow ym , bobym  w te ­
d y  z ca ią  p o w ag ą  sw ojego g 'o śn eg o  nazw iska 
zjawołał: ,,quos ego!“ . P  r a w n i k .

—o —

gsarcihy przejściow e, a  po  ścisłych egzam inach 
końcow ych o trzym ać skronm y ty tu ł rzeczyw istego 
studenta nauk  p r a w n i c z y c h ,  k tó ry  dał m i m ożność 
i p raw o  odbycia  p rak ty k i sądow ej i adw okac- 

I ty tko niew ielu m oich kolegów , w vjątkow o 
zdolnych i  pracow itych , k tó rzy  składali egzantina 
coroczne i końcow e cem jąoo, a  potem  napisali 
jó d ło w ą  dysertacyę naukow ą, zajm ującą im  o- 
tooło dw u la t czasu, dostaw a ł  stopień  kandydata  
na-uk praw niczych.

Gdy w ięc w ojna  uw olniła n as  od najeźdźców  
i ategoócili u n a s  urzędnicy  rodacy , noszący  m i l e  
b r z m i ą c y  t y t u ł  d o k t o r a  n a u k  p r a w n i ­
c z y c h  ojczystych un iw ersy te tów , patrzy łem  na  
hich z  respektem , należnym  m ężom  nauki, i  m f.- 
ceałsm  k i :dy z przekąsem  na trząsa li s ię  a a J  na- 
*zem „dom ew em  w ykształcen i u n “ .

Ale gdy zobaczyłem  ogłoszenia  ow ych b iu r 
po»ątnych, spytałem  sarn siebie, czy  ten  ty tu ł lu- 
M  ,.tom ow e go w yksztarcenia1' raczej n ;e  należy 
się tym  Panom , oo sposobią się d o  egzam inów  
w owych bezim iennych pryw atnych  instytucyach.

Mój po<Li,v w zrósł leszcze gdy odw iedzając 
L w ów  częściej, dow iedziałem  się, że  d o  o trzy­
m ania ty tu łu  d o k to ra  p raw  nie trzeba  n aw e t naj- 
stanoiiiniejszej rozD raw ki itauicowej.

Nie m ogłem  jednak  zrozum ieć do o sta tn iego  
C ł*m , że p ro feaó ro ttla  n au k  praw niczych i fa- 
tsułtet ju rydyczny nie położy temu k rea. P rzy ­
puszczam  bowiem, że jedno  siow o fakulte tu  w y ­
starczy łoby  n a  to, by  t i a r a  ow e nie tetn&dy an i 
god Jłny,

Dla e ro  teraz, kiiedy sp raw y  zniew oliły  mr.le 
do  przebycia w e  Lw ow ie czasu  dłuższego, zda­
je m i się, że rozw iązałem  zagadkę.

W padł m i do ręki skład' Ujiiiwarsytetu Ja n a  
Kazimierza. O tw orzyw szy  g o  na  tej stron icy  n a  
które wyśni m iony jest Sakuitet praw niczy , znów  
r. ę o d . i  w tm  spostrzeg łem  daw no z n a n i m i z d z ien ­
n ików  nazw iska. Dawniej bow i-m  czy tając  przy 
nazw iskach  różn y ch  tutejszych posłów  i innych 
<teia!aczy politycznych, ty tu ł p rofesora, m yślałem , 
x  A usttya, zam iast o rderów , d aw ała  zaszczytny 
ren łytui jako  odznaczeni} w ybitnym  dziaiaczom . 
Tym czasem  wi.izę, że ci Pa&owie, to  fit» honoro­
wi, nie ty tu łam i, a le  prawd:-lw i, rzeczvw iści p ro - 
tesoro , L  luniw ersytetu.

Gdy po Jeżyłem  nazw iska, spos rzeg łem , t e  
p o ł o w a  f a k u l t e t u  p r a w n i c z e g o  Uni­
w ersy tetu  Ja n a  K azim ierza to  są  posłow ie, rad n i 
irnewcy, w icem inistrow ie i jnn j dygnjtarzt-. Te- 
-az  w ięc  w idzę, że ow o b iara  pokątne, to  jedyne 
wy?ście d la  m łodzieży. Bo gdzie s ię  c i chłopcy 
m aią  uczyć jurvsprudencyi i u kogo, jeżeli p o ł o ­
w a  w y d z i a ł u  j e s t  n i e o b e c n a  in la  zajm u­
je s ię  an i nauką, a iu  nauczaniem ?

Gdybym  był profesorem  ur.l.yersytetu  ojczy­
stego. nie m ogę sobie  w yobrazić takiej siły, k tó ­
ra  zm ąciłaby mnia dla niew iadom o o .eg o , ero Do­
rzucenia najw iększego szczęścia n auk i i  najw ię­
kszej chluby kształcen ia m łodocianych kolegów

Pororót Clemenceau.
LYON 22 kw . (P at.) R ad . C lem enceau  p rry - 

i  um acniania p raw a  w ojczyźnie! Ale gdybym  Dył w  środę z p o w ro to m  z  E g ip tu  w doskona* 
j mejeszek m usiał uoedz, to  w ydaje m i s ls , ze  d e -’ ieza z d io  wiu do  P a iy ża .

R i f f i l m  n a r * O M c  'j»e,l d e n t o l :  ' o c j L
W a RSZAW A. 22 k w ie tn ia . P a t. K om isya 

sp ra w  zag ran iczn y ch  p ad  p rzew odnic tw em  p. 
S tan is ław a G rabskiego zeb ra ła  się* d i i i  n a  po­
siedzenie w  obecności p rezy d en ta  m in .s tró w  
Sku lsk iego  i p o d sek re ta rzy  s ta n u  m in is te rs tw a  
sp raw  zag ran iczn y ch  D ąbskiego i D ąbrow skiego.

P rzew o d n iczący  p . Dr. S ta n is ła w  G rabski 
z łożył n a  w słę, ie n astęp u jące  w y jaśn ien ie :

O d p ie rw sie j c h w iu  ob jęcia  p rzew odnictw a 
k o m isy i sp raw  zag ran iczn y ch  z ro zu m ia łem , iż 
zad an iem  m ojem  j t s t  przedew szystkiem  załago  
dzenie(!) p rzeciw ieństw  w  d ążen iach  naszy ch  po 
lity czn y ch  czy n n ik ó w  w zak re  ie po lityk i z a g ra ­
nicznej, gdy  zaś s ta u ę ła  n a  p o rz ą d k u  o b ra d  
sp raw a  poi o ju  z  R osyą bolszew icką, d o k ła d a ­
łem  w szelk ich  s ta ra ń , b y  d o prow adzić  do je  
dn o liteg o  n a  zew n ą trz  fro n tu  i ja k  n a jp e łn ie j-  
azsj j ia rn io n ii w  d z ia ła n ia ch  S ejtnu , rz ą d u  i n a ­
czelnego dow ództw a. N iestety rząd  z łą m a ł o s ią ­
g n ię te  p o d  t; m  w zględem  porozum ien ie , któr.- 
zn a laz ło  swój w yraz  w p rzy ję ty ch  przez Korai- 
syę w a ru n k a c h  poko ju  z Rosyą, a w p row adziw ­
szy w b łą d  m n ie( ')  i m o ich  p rzy jac ió ł p o lity ­
cznych  ośw iadczen iam i, o d  k tó ry c h  n a ty c h

m iłis t o d b ieg ł, zm u sił m n ie  do  zajęcia  zdecydo­
w an ie  opozycyjnego s tan o w isk a  przeciw ko  p ro ­
w adzonej p rzezeń  polityce zag ran iczn e j, Szcze­
g ó ln ie  w spraw ne u k ra iń sk ie j, w ed ług  g łęb ' kie« 
<lo m ego  p rz e so n a n ia  w ysoce niebezpiecznej d la  
przyszłośc i Rzeczypospołiicj.

W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  jestem  w  s tan ie  w y ­
p e łn iać  n a d a l  tej ro li pośredn iczącej k ió rą  so ­
bie n a k re ś liłe m  ja k o  p rzew odn iczący  kom isy i 
zag ran iczn e j i sk ład u m  p rzew odn ic tw o  kom isy i.

P rzew ódr.ic tw o  o b rad  o b ją ł n a s tęp n ie  w ice­
p rezes kom isy i pos. D aszyńsk i. P o  cz terogodzin ­
nej d y s k u s ji  kom isy a  p rzy ję ła  19 g łosam i p rze­
ciw ko  G głosom , p p  G łąb ińsk iego , S ta n is ław a 
G rabsk iego , Jab ło n o w sk ieg o , L u tosław sk iego , 
M aiy an a , Seydy i h r. S k a rb k a  nas tęp u jący  w n io ­
sek D ra D ubanorcieza

, K om isya sp raw  zag ran iczn y ch  o d p ie ra  
rz u t sk ie ro w an y  p rzeciw ko  rząd o w i przez u s tę ­
pu jącego  przew odniczącego  kom isy i p . G rabsk ie­
go i p rzy jm u je  do  w iadom ości w y jaśn ien ia  po ­
słów  i przechodzi n a d  sp ra w ą  ho  p o rz ą d k u  
dziennego.

—

ejFf.ibw zsstschta s ia n u

LYON, 22 kw . (P a t ) T e k s t noty  w ięczonej 
przez pesió w  sp rzy m ie rzo n y ch  p a ń s tw  n iem iec­
k iem u  p o d sek re ta rzo w i sp raw  zag rań , b rzm i na- 
stępu jąco  :

W obec pogłosek , k rą ż ą c y ch  w  o s ta tn ic h  cza­
sach  o m ożliw ości now ego z a m a c h u  s ta n u  w oj­
skow ego, rząd y  belg ijsk i, fra n c u sk i, W ielk iej 
B ry tan ii i W ło ch , p rzeciw ne w szelk im  d z ia ła ­
n iom  p rzec iw d em o k ra ty czn y m  u p o w ażn iły  
sw oich p e łn c in o c n ik o w  do zł. żen ią  d ek la racy i

m in is tro w i sp ra w  zag rań ., ża w sp o m n ian e  rząd y  
pod ż ad n y m  w a ru n k ie m  n ie  m o g ły b y  to le ro w ać  
rząd u  n iem ieck iego , k tó ry b y  n ie  b y ł gotow  w y­
k o n ać  lojalnie, t r a k ta tu  pokojow ego i że każde  
w znow ienie ru c h ó w  rew o lu cy jn y ch  i zak łócen ie  
sp o k o ju , r.ie p izy n io s ło b y  żadnego  innego  rozu l- 
ta tu , ja k  ty lk o  opóźn ien ie  o d b u d o w y  ek onom i ■ 
cznej i z ao p a trzen ia  w  żyw ność N iem iec, co rz ą ­
dy  sp rzy m ie rzo n e  sw ojego czasu  ob iecały .

Zwycięstwo PoJaftćw w wyborach 
na bitwie.

W A RS2A W A . 22, k w ie tn ia . (Tej. w!.) W y n i­
k i w yborów  do  k o n s ty tu a n ty  wf rep u b lice  li­
tew skiej d a ły  n astęp u jący  re z u lta t. N ajw ięcej 
głosów  zu o b y fa  lis ta  ch rześc .-dem . n a  d m g iem  
m iejscu  sto ją  soc. ludow i, n a  trzec iem  Polacy, 
□a czw arlem  Żydzi, na  p ią tc m  soc.-rew ol. n a  
szóstem  soc.-dem

P o lacy  n a  120 posłów  zdoby li 30 m andz-j 
tów , co  oznacza ich  n iespodziew ane zw ycięstw o,

Niemieckie noty
LYON. 22 kw'. (P a t.)  R ad . W  sek rc ta ry acle  

kon ferency i pokojow ej złożyli delegaci N .em iec 
3 no ty  M ają one  być  p rzedłożone najw yższej 
rad z .c  w ŚU Rem o. P ierw sza  z n ic h  zaw iera  
oupow śedź n a  żąd an ie  m iędzysojuszniczej k o m i­
syi w  B erlin ie  rozw iązan ia  o b ro n y  k ia jo w e j, 
d ru g a  oduosi się do  liczby  w ojsk  n iem ieck ich  
w strefie  w ojskow ej i zaw iera  p rośbę  u s ta len ia  
jego ilości, a  trzecia do tyczy  R e ic tsw e h ry  i  ż ą ­
da  zw iększenia  jej do 200.000 żo łn ierzy .

P ro śb ę  tę  u zasad n ia ją  N iem cy k on iecznością  
u trz y m a n ia  p o rząd k u  i n iem ożliw ością  ro z b ro ­
je n ia  a rm ii. Le J o u rn a l d er Debat,s zaznacza , że 
N iem cy uży w ają  w szelkich  sposobów , ab y  *de- 
d o irzy m ać  w a iu n k ó w  poko jow ych .
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Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej.
Uchwała w sprawie fabryki „Metal*.

W czorajsze posiedzienie K ady obfitow ało  w 
in te rp e lacy e .

Na w stępie r. T h u lie  w niósł o rozpoczęcie 
Ja d o w y  now ego w odociągu z m iejscow ości Szkło, 
r - M akow icz w sp o m in a jąc  o a k tu a ln e j u  nas 
Wciąż sp raw ie  czyszczenia m ia s ta  d o m ag a ł się 
uch w a ien ia  z a k u p n a  20 p a r  k o n i d la  um ożn  
w ienia  u trz y m a n ia  p o rząd k u  w  m ieście.

P rez. N eu m an n  n ad m ien ił, że obecnie  oczy­
szczanie m iasta  postępu je  raźn o  dzięki w ojsko­
wości, k tó ra  na  2 tygodniu  użyczy ła  k on i i za­
stęp u  żo łn ierzy . U sun ęło ju ż  z w ielu  u lic  stosy 
śm iecia, jed n ak  w ysiłkom  ty m  m usi tak że  to  
Warzyszyi'; u siło w an ie  ze s trony  pub liczności i 
s ta ran ie  o porządek .

W  g ło so w an iu  w niosk i r. T h u lieg o  i Make* 
w icza u ch w alo n o .

In te rp e lo w a ł jeszcze r. M aksym ow icz w s p ra ­
wie n ieodpow iedn iego  p rzech o w y w an ia  śledfi, 
dalej r  P o ra ty ń sk i, n astęp n ie  r. tow . S tupn ick i 
^aapeiow a* do p rezy d y u m  by w  k o m p eten tn y c ; 
sferach  po ru szy ło  kw estyę ru m acy i, gdyż cd 
d ł u ż s z e g o  czasu p row adzone są  a tak i p rzeciw ko 
gm inie ze s tro n y  kam ien iczn ik ó w  z pow odu , iż 
m iasto  używ a swego p ra w a  w strzy m an ia  ru m a ­
cyi. D r. S tu p n ick i p rzy tacza  fa k t w y ro k u  sąd o ­
wego w  spraw ie  ru m acy jn e j, z pom in ięc iem  in- 
gerencyi gm iny,

Prez. Neum ann w  odpow iedzi obiecał inter 
w encyę u  odpowłiec.nich czynników '.

Z apy tyw ał n as tęp n ie  r. B ogdanow icz w  sp ra ­
w ie p o d w y ż k i  p o d a tk u  w odociągow ego poczem  
r. tow . S tu p n ick i re fe ro w ał sp raw ę fun d acy i 
H arm atow sk iego  p rzy  ul. S m erekow ej gdzie re a l. 
ności znpisane g m in ie  wr ce lach  fu n d acy jn y ch , 
u leg ły  uszkodzeniu.

Ż\ we za in te reso w an ie  ob u d z iła  
spraw a fabryRi „M etal '

re fe row ana  przez r  d r. L isiew icza.
Na dłuższy czas p rzed  w o jn ą  jeszcze g m in a  

m . L w ow a sp rzed a ła  inż. S tan eck iem u  g ru n t  
pod  fab ry k ę  i zastrzeg ła  sobie n a  w y p ad ek  sprze­
daży p raw o  p ie rw o k u p n a . G ru n t te n  w raz  z "wy­
b u d o w a n ą  n a  n im  fa b ry k ą  zosia ł n a s tęp n ie  p izez 
m asę k o n k u rso w ą  inż. S taneck iego  sp rzedany  
k ra jo w em u  fund u szo w i in w esty cy jn em u , pozo* 
s ta jącem u  p o d  zarząd em  B an k u  krajow ego, p rzy - 
czern w brew  u s taw ie  i m im o  h ipo teczn ie  u w i­
do czn io n em u  p ra w u  p ie rw o k u p n a  — n ie  zao fia ­
ro w an o  g m in ie  n ab y c ia  fab ry k i.

O becn ie  o d n ió s ł się B ank  k ra jo w y  do Magi-

BmasBEasBEa

stra lu  z. zaw iadom ien iem , że m a  za m ia r fabryK e 
sp rzedać  i zapy tu je  gm inę , czy n ie  ch c ia łab y  się 
zrzec, p rzysługu jącego  je j p ra w a  p ie rw o k u p n a .

Na w niosek  r. dr. L isiew icza pow zięto  n a  
s tęp u jącą  u c h w a łę .

R ada m iejska u ch w aliła  odm ów ić prośb ie  
B anku krajow ego o w ykreślen ie  z ksiąg  h ip o te ­
cznych p ra w a  p ie rw o k u p n a  fab ry k i „M etal* na-

n n m n M i B n n n n i

to m ia s t o św iadcza iż ko rzy sta  z tego p rzy s łu g u ­
jącego je j p ra w a  p ie rw o k u p n a  k tó re  w y k o n a  a 
zarazem  zaznacza, że p rzed  przen iesien iem  p ra ­
w a w łasn o śc i tej fab ry k i n a  obecnego  w łaścicie­
la  k u p n o  n ie  b y ło  jej o fiarow ane, w sk u tek  czego 
g m in a  m . L w ow a zastrzega sobie w szelkie p ra ­
w a w y p ływ ające  z p rzep isu  p a r. 1079 u . c. (tj. 
p raw o  ż ą d a n ia  od B an k u  K rajow ego w yd an ia  
fab ry k i za cenę nabycia).

N akon iec, po referacie  r . L u n y  D rexlerów ny 
zgodzono się n a  p rzy zn an ie  osobnego w y n ag ro ­
dzen ia  gospodarzom  k las  w  g in m azy u m  reaJnem  
im . kr. Jad w ig i za czynności w ychow aw cze.

MM

ftatizieuhóft padł pastwą pożaru.
P n ia  13. bm . w ybuchł około godz. 3. pop. 

w mieście naszem  p u za r, k tó ry  przybra ł ka ta ­
strofalne rozm iary  i o b rcc ił w  perzynę czw .p rą  
część m iasta . Akcyę ra tu n ao w ą  u trudniał z Jed­
nej strony  s in y  w icher, unoszący płonące ka­
w ałki strzech i gontów  w bardzo odlegle s tro ­
ny, jszerząc w ten sposób  pożasą a z drugiej strony 
b rak  odpowiedniej i'o śc i sikaw ek i w ody.

Będące w posiadaniu gm iny trzy  sikaw ki, któ­
re z pow odu w ypadków  w ojennych u je posiadają 
należytej spraw ności, n ie  m ogły  n iestety  podo 
iać zywiotowem u ogniow i zw łaszcza, że p łom ie­
nie w  krótkim  czasie objęły rozm aite  częśc: m ia­
sta .

P astw ą  płom ieni p ad ło  oko ło  120 dom ów, 
180 rodzin — w  tem około 80 rodzin  chrześcijań­
skich a okofo 100 zydowsKieb lest bez dachu o- 
dzieży i Chleba, gdyż ża r był tak  wielki, ze i  u- 
ra to w an e  po  części ruchom ości sp łonęły następnie 
n a  (ulicy i płacach.

W ielką tru d n o ś . sp raw ia  b ra k  m ieszkań na 
pom ieszczenie pogorzelców , gdyż w  m ieścić na- 
BzeiT, p rzebyw a o-d  czasu w ybuchu w ojny kilka­
dziesiąt rodzin ew akuow anych  z  okolicy.

Jest to  juz d rug i z  rzędu pożar, k tó ry  m iasto 
nasze w  bieżącym  roku  naw iedza, gdyż dnia  
1. kw ietn ia b r  sp łonę to 13 gospodarstw  n a  tzw . 
Kątku.

r d e r n  n iesien ia  pom ocy pogorzelcom  zaw ią­
zał się  m ie’scow v kom itet ra tunkow y, n a  czele 
k iorego  staną ł p . S tan isław  hr. Badeni, który  na 
d oraźną  pom oc dla pogorze 'ców  o fiarow ał na ra - 
. ie 100.000 ko ron  w  g o tó w en  i 2 w agony  k a rto ­
fli. Kojny ten d a r  «i{e zdoła jednak przyczynić 
się du złagodzenia ogrom u nędzy i n ieszczęścia

Szybka pom oc ze  s tro n y  R ządu w  szczegól­
ności p rzy  odbudow ie dom ostw  i budynków  g o ­
spodarczych jest ze  w zględu n a  trudność  pom ie­
szczenia pogorzelców  i  ze w zględów  sanitarnych  
konieczną z .

Fautazye pod wpływem kanikuły
KRA K Ó W , (Pat.). „II. K u ry e r C odzienny do­

nosi ze Sosnowrc a : „Isk ra*  podaje , że do re ­
d a k c j i  „Isk ry “ p rzy b y ł pew ien  ro b o tn ik , k tó ry  
ośw iadczył, że przed 30 la ty  b y ł obecny  przy 
kopan iu  s tu d n i w oko licy  Szczekocin, gdzie wi 
dz ia ł n a  w łasn e  oczy ja k  w ydoby to  n a  ry d łaeh  
zło ty  p iasek. O becny przy te m  w łaścicie l m a ­
ją tk u  kazał zarzucić  w y b ra n y  ju ż  d ó ł 3 m e tro ­
wy, a u czy n ił to  d latego , ab y  M oskale nie c ią ­
gnęli z tego zysków . R eJak cy a  „ Isk ry*  dodaje, 
że ad res  tego ro b o tn ik a  m a w R edakcyi i że r o ­
bo tn ik  ów tw ierdzi, że m iejsce to w skaże zu p e ł­
n ie  d o k ład n ie , gdyż k ilk a k ro tn ie  je  później 
o g ląd a ł i ch ę tn ie  po jechałby  ta m  z w yznaczo ­
nym  przez U rząd  górn iczy  inżyn ierem  czy te- 
cnn ik iem

—o _
Tyfus w Krakowie

KRAKÓW . (Pat.). D ziennik i donoszą, że na 
posiedzeniu  m iejskiej kom isy i sa n ita rn e j naczel 
ny lekarz, m iejsk i Dr. Jan iszew sk i p rzedstaw ił 
s ta n  ep idem ii ty fu su  i d o d a ł że w o s ta tn im  cza­
sie w ydarzy ło  się 184 w yp ad k ó w  ty fu su  wśród 
lu d n o śc i m iejscow ej.

NA JAKICH WARUNKACH SOCYALISCI BEL­
GIJSCY W EZM Ą U,DZiAŁ W  RZĄDZIE
Belgijski m m lste r spraw iedliw ość] F.mjl Van- 

dervelde p rzedstaw ił p rezyden tow i rady M. Dc- 
łacroix , w arunki, ma jakich m inU sfow ie so c ja li­
s tyczn i go tow i s ą  pozostać  n ad a l w  rządzie, a 
m ianow icie: ś ro d k i przecAw podrożeniu kom or­
nego, budow a dom ów  robotniczych, w olność s tre l­
ków , zabezpieczenie p ta ro ś J  oraz nadzw yczajny 
nodatełr od kapita łu .

maasmm
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POD ŁUNĄ
=  Powieść z roku  1918. =

(Cfląg dalszy)

O m aw iano  o sta tn ie  w ypadki na  froncie ... 
klęskę artnii angielskiej, ew en tu a ln o ść  za trzym a­
nia ofenzyw y niem ieckiej. C udzoziem skie  nazwy 
m iejscow ości brzęczały  w pow m trzu. P rzy p o m i­
nano  i*ok 1914 i o lb rzym ią bitw ę nad  M arna, 
gdzie z a łam a ł się im pet niem iecki, gdzie Jo ffre  
u ra to w a ł F ran c ję , św iat i cywilizację. W iara w 
po tężn ą  p o m o c  A m eryki, w  p ło m ie n n y  zap a ł 
żo łn ierza  francusk iego  i w zaciek ły , z im ny u p ó r 
A nglików  przew ija ła  się p rzez te fan tazo  wania 
laików , rozśw ietla jąc  p o n u rą  g ro zę  rzeczyw i­
stości.

Bo że tam , na polach F rancyi co ś  się g ięło , 
co ś  się ła m a ło , g o to w a ło  się coś stra szn eg o , 
w iedzieli dobrze. Z m niejseą lub w iększą o tu ch ą  
lecz z jednakim  ściśnieniem  serca oczekiw ano 
kom un ik a tu  dnia następ n eg o , k tó ry  m ó g ł p rzy ­
nieść  wieść, m ro żącą  krew  w żyłach :

— P aryż  w z ię ty !
T o  sa m o  w yczuw ało  m iasto  całe  w tych 

dniach , n a jok ropn ie jszych  dn iach  w ojny. Dzień 
niki rozchw ytyw ano  w m ig ; przed redakcją 
austriack iego  u rzędow ego  pism a, k tó re  p o d a ­

w a ło  najw cześniej k o m u n ik a t bojow y, g ro m a ­
dziły  się tłum y ...

— Czy P aryż będzie w zię ty?  —  to  py tan ie  
w isia ło  lękiem  up io rnym  na  w argach, t łu k ło  się 
d ręczącą zagadką p o  ulicach, kaw iarn iach , restau - 
racjacn, k lubach .

— A naw et —  m ówili w ierzący bezwzględnie, 
czy udający tę  w iarę —  a  naw et... niech w ezm ą 
P ary ż ! Paryż nie jest jeszcze F rancją , a F rancja  
nie jest św iatem . A tutaj św iat cały  p o d ją ł bój 
i m usi zwyciężyć...

M usi! cóż zaw ojow anie Serbii, R um unii, p o ­
konan ie  W łoch , ro zb ro jen ie  Rosyi ? cóż po k ó j 
brzesk i, cóż ten DOtop żelaznego żo łn ie rstw a , 
k ió ry  z a la ł p ó ł E u ro p y  ? M uszą w stać ludy, 
w dep tane  w b ło to  krw i, m usi szczeznąć dem on , 
m uszą nad pow alonym  J tgo  cielskiem  pow iać 
sz tandary  z w ielkim i trzy n asto m a  hasłam i m ęża 
z W aszyngtonu.

— U w ażasz bracie ? —  szep len ił M ora, p rzy­
trzym ując w palcach guzik o d  m ary n ark i B ro ń ­
skiego — że nie pozo sta je  nam  nic innego  teraz 
jak p ić ?  trzeba  w stan ie  n ieprzy tom nym  przecze­
kać le chw ile, aby się nie denerw ow ać, nie 
w ątpić, nie skamlać..", U w ażasz bracie, że ja  m am  
s łu szn o ść  ?

D aw ał w tej chwili u p u s t sw em u uczuciu tak, 
lak u m ia ł. D o  innego  objaw u p ro testu  nie był 
z d o ln y : w szak  n ależał do  poko len ia  luazi, dla 
k tó rych  b ezp ło d n a , b ierna  m irość id ea łó w  b y ła  
całym  i jedynym  czynem  życia. M ała garść  w yr­
w ała  się jerio , by krw aw ym i rękam i lepić p o sąg  
w ieku istego  Bożvszcza, a l t  tę fatalizm  rzucił na

złow rog ie , za traco n e  drogi.
D ziew częta zachow yw ary  sie popraw nie , p ra ­

w d o p odobn ie  ze w zględu na to , że tow arzystw o  
by ło  za liczne. Z resz tą  w chodziły  d o p ie ro  w świat, 
p ró b o w ały  n ie śm ia ło  p ierw szych k roków . Z osia  
m iękkim i, gorącym i palcam i śc isk a ła  nerw ow o, 
m oże bezw iednie rękę B yleckiego, k tó ry  rów nież 
z bezw iedną zap am ię ta ło śc ią  p o g rą ż a ł się  w to 
piel go re jącego  m arzenia.

1 gdypy go  k to ś  w tej chwili w  zaufaniu  spy­
ta ł, ten n iepokaźny , skrzyw iony  człow ieczek, sie 
dzący przy p ięknej dziew czynie, o dpow iedzia łby  
z p rz e k o n a n ie m :

— Z daje mi się, że jestem  szczęśliwy.
M ora po d szed ł do  fisharm onii, szczerzącej bia

łe  i czarne  zęby klawiszy i uderzy ł kilka tak tów  
N araz, jakby o lśn iła  go  jakaś m yśl, rozprom ie 
n iony  ca ły  zw róc ił się d o  panny  Z o s i :

—  Z o sień k o  — p o  pijanem u m ów ił d o  każ­
dego  p rzez „ty" - -  te raz  zagrasz nam  „M arsy- 
liankę", P ieśń w o 'nośc i, p ieśń  rew olucy i, pieśń 
sankiu lo tów ... Takich jak my...

—  Nie ! oni byli bardziej w artośc iow i o d  nas 
— rzek ł M ankiewicz — bo um ierali za  w olność. 
A my dajem y się  zabijać,..

— Etyli n a ro d em  — w trąc ił tę p o  k to ś od 
d rug iego  s to łu . — My jesteśm y trzo d ą  rozbitą 
i sp to szo n ą . Nie n asza  w ina 1

— G rai, k ocnan ie  — p o w ta rza ł M ora. śfi- 
niąc p o ca łu n k am i ręce Z osi — Chcę śpiew ać.

C. d. n.
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Ho w wy dnia,
Lw fw , 23 k w ie tn ia .

REPGRTuAR TEATRU MIEJSKIEGO
W piątek 23, kwietnia < ąodz. 1 wieczór .Kupiec 

wenecki', Komeaya 5 akt. Wiliama Szekspira z f> Ko­
manem Żelazowskim w ro i tytułowej i z pp. Michnow- 
ską, Wiland, Wernicz, Earwińskim, Micnułowiczern, Ko- 
złowikim, Okorriickim, batogowskim, Bieleckim i Hie- 
rawskim

W sobotę <4, kwietnia o godz. 3-cief popołudniu 
po raz 7-my „Saul król*, drani, w 5 akt. E. Ju rk iew i­
cza z p. Rydzewskim w roii tytułowej.

W sobotę 24. kwietnia o godz, 7 wieczór , E y -  
nrasz One^in', operaCzaykowskicgo z p. Krukowskim 
w roli tytuto vej i z p. BandrowsKp Lireen, Bielińską, 
fcwwczyfiskim i Homerem w rolacti głównych.

W niedzielą 25. kwi“'n :a o godz. pół do 3-ciej r o 
południu po raz 4-ty ŁSekretarzyk czy panna?*, kop . 
w 5 akt. Zofii Wojnarowskiej w niezmienijnej obsadzie.

W niedziele 25. kwietnia u godz. 7-mej wieczór 
„Noc w Wenecyi4, operetka w 3 akt. J. Stiaussa w nie­
zmienionej obsadzie.

W poniedziałek 26. kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„.\4aaon*, opera w 4 a k t J. M asseneta z p. Łwą Ban- 
diowską w roli tytułowej.

REPERTUAR GAL. BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUESKA.

Piątek 23. kwietnia: VI, Wieczór Cyklu arcydzieł 
fortepianowych. Wykonawca: Seweryn Eisenberger

Piątek 30. kwietnia: Stefan Askenase, recital .or- 
tepianowy. 483

REPERTUAR TEATRU WODEWIl u  WEGO,
(Bilety wcześniej no nabyca w biurze dzienników 

S t Sokołowskiego ul. Jagiellońska 7).
Od -oniedz.aJku lV-go do niedzieli 25 go kwietnia

0 godzir.ie 7 30 wieczór czter ’ jednoaktówki: .Niunio 
Homer"; „Miscelanea"; .Uciśniona żona"; „Piękny 
sen", operetka L. ralla z Czermańską, Dracową, R nas
1 Wesołowsk.m Orkiestra wojskowa 40 p. strzelców 
lwawskich.

— O —

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 
uCe\V(jRłUV'' w dali „Casina de Parts1'

.'rograiB XIX. od poniedziałk 19. kwietnia 1920 r. 
eodzienw e ed godz. ł/i8-*ej wieczór.

A«d.i Kitschman w swoim repertuarze,Mila Kamiń­
ska. M lenna Teatru Wielkiego w Warszawie, Paulina 
iY * * k o w 3 k a , piosenki liryczne, Romua:d Gierasitński 
jaka .Pan Imerglik, poszrednik małżeński*, Marek 
winikcim w swoim repenuarze. Na ogólne żądane! 
„Przedstawienie amatorskie", sketch J. jabłońskiego. 
IM. Czajkowska, A. Kitschman, R. Gierasieński, Z. 
Orwicz). Konferuje Zbigniew Orwic*.

Kasa dzienna od 9—1 i od 3 - 5  u O. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa wieczorna md godz. 6. wieczór 
(Rejtana 3).

KOM ITET M AJOW Y oaoędzfc posiedzenie w  
so c o tę  o  godz. 7 wiecz. w  lokalu  R ynek 8.

ZEBRANIE TOW ARZYSZY PARTYJNYCH nie 
nafeżacych J o  organizaęyi zaw odow ych odbęcfzie 
fiifli w  sobo tę  & gw te. 7 wiecu w  kwcalu Rady 
Robotniczej w  sp raw ie  w yborow  d o  rady.

ORGANIZACYE PARTYJNE n a  prow incyi 
potrzebujące re fe ren tó w  n a  zgrom adzenia  m ajow e 
nra.ą się  zgSostó d o  lw ow skiego sek re ta ry a tu  
pełhycr* najdalej do  28 b. rn.

ZBIÓRKA ULICZNA NA SIEROTY: W  m tdzie 
łę drv. 25 b. m odbędzie się  zb ió rka  tiic z n a  n a  
rzecz Sur.dUiZi n a  u rzymani© sieró t, pozosta- 
.ących pod  opieką ^ K r a j o w e g o  T o w a r z y ­
s t w a  o p i e k i  n a d  s i e r o t a m i " .  Ł askaw e 
Panie k td reb y  raczyry  w ziąć udział czynny w  
pirzaprow adzjuiu tej zbiórki, zechcą przybyć na 
poa.edzenio przygotow aw cze k tó re  się  odbędzie 
w  p i- tek  dn. 23 b. mi, o  ©oaz. 5 popoł w  ra tuszu .

DRUGA JYYCIECZKA Na UKOWA Uniwer­
sytetu  Ludow ego do anatom ii p rzy  uL P iekar­
skiej 58 odbędzie się  w  rjbdzte lę  25 b. n t  o  godłz. 
t l  przednot. P unkt zo o m y  przed rnstytutom  o 
ffodz. 10‘45, Zw iedzanie nrnzeum.

POUFNE ZEBRANIE RODZICIELSKIE od­
pędzie się w niedzielę, „dnia 25 kw iolntę o  godz. 
4-i.ej popoł. w  szkoie iw . A nny w  parte rze. Na 
‘'D orządkii dziennym  Tpraw a opróżnieniu szko­
ły żeńskiej m ien ia  Aordieckiegio n a  cele  szkolne.

GALICYJSKIE STOW ARZYSZENIE CZER­
WONEGO KRZYŻA, k tó re  m im o najtrudniejszych 
w arunków  zaw sze wiernie s ta ło  przy  sz tandarze

polskim  — przystąpiło  z  chw ilą p o w stan ia  pol­
skiego Czerw onego K rzyża w  W arszaw ie  w  mie­
siącu  m aju 1919 r. do swej m acierzystej insty tu- 
i i / l  i n a  podstaw ie , idnomyśinej uchw ały  W alnego  
Zgrom adzenia w dniu 31. lipoa 1919 s ta ło  się  0 -  
k r ę g i e m  M a ł o p o l s k i m  P o l s k i e g o  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a

Gdy m in o  pozornego zakończenia wojny — 
w alka trw a  dalej, i gdy naw ala  bolszew icka n a ­
ciera n a  w schodnie gran ice Rzeczypospolitej pol­
skiej, gdy P ru sak  i Czech p row adzą b ezk rw aw ą 
w alkę o  polską ziemię n a  zachodzie — gdy sku t­
kiem  sześcioletniej w ojny w  M ałopoiace znisz­
czonej ogniami i m ieczem  nastąp i; głód i w szel­
kiego rodzaju  epidem ia dziesiątkuje ludność. — 
gdy s ław ą  v o je n n H o k ry ty  żolni ?rz polski po­
trzebuje odzienia i o p iek ł — o b o w i ą z k e m  
j e s t  k a ż d e g o  P o l a k a  przy jść  Z jednoczonej 
Polsce z  pom ocą i  w pisyw ać się w  poczef .człon­
k ó w  M ałopolskiego O kręgu  C zerw onego K rzyża.

Z apraszam y do  uiszczenia w kładki K. 10 za 
ro k  1920 pod adresem  M akąjoLskiego O kręgu  
Czerw onego K rzyża, L w ów , B ielaw skiego 6

Z a r z ą d .
EGZAMINA DOJRZAł OŚCI W  SEMlWAR- 

JACH NAUCZYCIELSKICH odbędą się  w  roku. bie­
żącym  w  następujących  term inach:

31. tnaSa w pryw atnem  Sem inaryum  żeńskiem  
pn. św . B ronisław y w  Kołom yi — w  Sarr iaaryu rn  
m ęskiem  w e  L w ow ie — w  p ryw atnem  Sem ina- 
ryum  żeńskiem  T. S. L. im . P reizendanza w  
K ranów ie — w  p ry w atn em  Sem inaryun. żeń­
skiem  w  R zeszow ie. — 2. czerw ca: w  ruskich  
K ursach isem inaryalnych w e Lw ow ie. — 4. c z e r­
w ca: w  Sem inaryun i żeńskiem  we L w ow ie  i w 
Przem yślu. — 7. czerw ca: w  p ryw atnem  Sem iaa- 
ryum  żeńskiem  w  Bochni — w  p ryw atnem  Sem i­
naryum  żeńskiem  im. św . R odziny w  K rakow ie— 
w  Sem iuaryum  męsKiem w  R uam ku, SoKalu i 
T arnow ie  — w  pryw atnem  Sem inaryum  żeń- 
slósm  w  S try ju . — 10. czerw ca: w  p ryw atnem  
Sem inaryum  żeńskiem  S. M unniehowei v/ K ra- 
kov/ie. — 11. c z e rw c a . w  Sem inary un m ęskjem  
w  S tarym  Sąctfit i w  Tarnopolu. — 14. czerw ca: 
w  Sem inaryum  m ęskiem  w  K rośn e, R zeszow ie, 
Sam borze i  S tan isław ow ie — w  Sem inaryum  zeń- 
śkiem w  K rakow ie — w  pryw atnem  Sem ina­
r iu m  żeńskiem  w  Tarnow ce i Rychnow skiej w e 
Lwicwie. — 16. czerw ca w  rusk ich  K ursach se- 
m fnaryalnych w  Przem yślu. — 17. czerw ca: W 
Sem inaryum  rtięskjetn w  K rakow ie i  prywain&rn 
Sem inaryum  ze .is ldem  w  N ow ym  S ączu — 18. 
czerw ca: W Sem inaryum  żeńskiem  w  Brzeżnnach 
i  w  S tanisław ow ie. — 21. czerw ca: w  Sarafti 
naryum  m ęskiam  w  Białej i  p ry w atn em  Sem jaa- 
ry i m  żeńskiem  Z. S ‘rz a o o w sk ie j w e  L w o w ie —

czerw ca: w  Sem inaryum  m ęskiem  vj K ętacn.— 
1. !ix :a : w  pryw atnem  Sem inaryum  zeńskieoł w  
CzoTikowie w Samborze i Tarnopolu .

SĄTY DORAŹNE, w  pow iatach  ko& m yiskim , 
koBsnwskisn, śniatyńskim , horodeńshim  i pecze- 
nizyńskim  p o stn ie  zap ro1 .adzone  jak  brzm i roz­
porządzenie, z pow odu zaszłych w ypadków  zbro- 
dlni rozruchów . R ozruchy te m ają  m ieć podłoże 
bolszewickie, ■ jak  jednak stw ierdza „K u rv erlw o - 
w sk ."  tłum aczenie to  je s t bezpodstaw ne.

MLEKO DLA N rEM OW LĄT. P ań stw o w y  Ko­
m itet pomcxyr Dzieciom w ydał w  m iesiącu kw ie­
tniu 38.500 poroyi kondensow anego m leka dla 
dzieci. Rozcięczanie tego  m leka odbyw a się  ko ­
misyjnie. Na k ażae  dziecko p rzypada pół litra  
W pisy n a  m aj i czerw iec odbyw ają  się przy  ul. 
Pańskiej l. 11. II. p. i b ęd ą  zam knięte dnia 30 
b. m . T am  ty lko  m ożna o trzym ać legitym acye 
jp raw n ia jące  cao ( ioboru m leka. Na now e legity­
m acye rozpocznie s ię  rozdaw nictw o  dnia 1-go 
m aja w  jedynasŁu staoyach a  m ianow icie - p rzy  
ui. K w kow ei 41 w  Domach kc.ejow ych. przy 
pj. Kupi tu b y  ni 7, w  Ociironee Żółkiew ska 100, 
pi. S trzelecki 3, w  szkole M aryi M agdaleny, w 
Klinice ■'horób dziecięcych, w  Bursie G runw al­
dzkie], pi-zy ul. Jab łonow skich  11, w  szkole Le­
nartow icza, w szkole Ż ółkow skiego .

SZKONTRUJ i  ZBIÓRKI NA ŚW IECONE DLA 
ŻOŁNIERZY W  POLU. Z aproszona przez Kom itet 
św ięconego d la  żołnierza w  polu  łtom isya do 
przeprow adzenia szkontrum  w y duła następu ląće  
orzeczenie , P ow ołana do przeprow adzenia  r.zkon- 
trum  rachunków  zbiórki n a  św ięot ne r. 1920 
dla żołnierza poisKiego Komusya stw ierdza  po prze­
glądnięciu w szystk ica rachunków  i  aaegatów ta k

przyciio-du jako ta ł i rozchodu, że ak cy a  caM  by- 
m przeprow adzona z jak  najw iększą skrupula­
tnością i dokładnością i w ykazała  w  dbchodach 
kw otę m arek  po). 47.344‘G2, w  rozenodach zaś 
kw otę  37.443 m k poi. 80 fen., w obec czego po- 

, zos*ała w  go tow ce nadw yżka 9 900 m k poi. 22 fen. 
| Zaauptone za pow yższe kw oty  d a ry  w ysłane zo­

sta ły  w raz  z daram i w  naturze, w  obfitej ilości 
we Lw ow ie ilożonym i, w* V  m ka^h  nn fro n t 

, dla dywizyi lw ow skiej. — L w ów , dn ia  9 kw ie- 
j tnia 1920. — Bo.esta n Lew taą:, M aryan Ko w arz, 

B ronisław  Lasków  nteki.
Za pozostałą go tów kę, powiększom . o spó- 

źnkfce kw oty  nadeszłe  z  prow iccyi. K om itet za­
kupi (o b liznę  d la  żołnierzy w  szpitalach poto­
wych.

Z URZĘDU PROPAGAND ił POŻYCZKI PAN 
ST W O W E J. Pod przewodnictvvom rad 1. Z cłlaod*  

i było  się zebranie przedstaw icieli p rasy  w  gm a­
chu nam iestm ctwE R efera i o w ażność ' poży­
czki dla p ań stw a  i o  licznych korzyściach m atę- 
lyam ych prynącycn d la  subsK ^bująctzch, w ygło­
sił s ta ro s ta  W iad . Żaczek. O p r a w ie  tej tak w iel­
ce doniosłej d la  p ań stw a  i ogó łu  publiczności, 

| podam y v / -niedługim czasie o b szem ie js ie  arty ­
kuły, w jlaśn ia jącc  korzyści lokow ania o szczę­
dności w  pols. pożyczce państw ow ej.

GRUNTOW NE CZYSZCZENIE MIASTA ROZ­
POCZĘTE! D ow ództw o D. O. G. w e L w ow ie u- 
Iz k lś o  zarządow i m losia środków  przew ozow ych 
i perso^alu  dc oczyszczenia jednorazow ego m^a- 
fcta. S ten  finansow y m iasla  jest op łakany , p rzeto  
m iasto  nie jest w stan ie  zakupić odjrce.jf vdn-ej- 
io ś c i  koni do zaprzęgów  I opłacać rob" nuków  

, w ilości odpowieun!ej do tego  celu. M usimy jed­
nak: d-oaać, że i publiczność często grzeszy  w  
tyrp względnie, bezm yślnie zaśm iecając u'.iee pla- 

jc e  i ogrody  papieram i i odpadkam i itp. W  ul. 
A rin tra S k arg i z realności p o a  i. 10 w yrzucono 
jfu rę  naw ozu  z poa pó ł tuzina kóz i w ieprza, 
\ zam iast p rzekopać naw óz t a i  w  ogrodzie- Gdy 

tak  Tr:Uszka ńcy m iasta  sam i dba  ą o  porządek, to 
zarząd  m iasta  niew iele m oże uczynić w  kierunku 
utrzym ania czystości. Należy prze to , by w szyscy 
tłb ak  p* czystość i nie z a śn o u c a i ulic w ładze 
Ziiś oy k a ra ły  przekraczających zakazy. Żołn*ę- 
Tze przy  pom ocy autom obili oczyszczają gorli- 
fwle o d  w to rk u  uHoe mjtosta i  nfl.-któro p rw d s ta -  
w iu ją  Się już piękni?. Oby tytKo ten  porządek  

' Kie iano  u trzym ać n a  p rzy sz ło ść .
[ FABRYKA BANKNOTÓW CZESKICH. Śle­
d z tw o  prow adzone p rzez inspektora  pal. D w er­
nickiego zostało  (ostatecznie ukończone. P o 'icya 
pcsLska w ysia ła  d a  Lvzowa dwócli sw oich agon- 

, tow , k tó rzy  ra -em  z D w or. oditryli fab rykę tych 
. oanłrtic tów  w  W arszaw ie w d rukarń . Sełm rrann. 
j Tu w* przeciągu 6 dni w ydrukow ano  3.030 fa ł­

szywych stukoronów ek. Najwięcej zakupił ich E - 
doi, k tó ry  piacił za  nie po 90 k o r. za  sztukę. Inni 

! aneaztow ani tw ierdzą, że nie w iedzieli o fałszy- 
w ości ban 'm otów . Śledztwo w  tej sp raw ie  pro­
wadzi obecnie sędzia M łynarski.

] SENZACYA PŁOSKlROW A. N iedaw no tem u
ores ztow ano tu  znam ;go B oekiesza, p>czem  lego 

, itastępcę, k tó ry  rów nież okazał się bandy tą , o - 
s tam io  z a ś  w y k ry to  t u  u  zastępcy starosfiy u- 
k ry te  w  sofie różne  lek ars tw a  w arto śc i n iliu n o - 
w ej. Pozatcsn znaleziono tu  w icie narzędzi lekar­
skich, z a ś  n a  stry ch u  wiele m aceryi, ub rań , su­
kna, gum  autotmobitowycłi, k tó ro  to  rzeczy, -mo­
że ze  dw ie fu ry  ssonfLkowaTK- L ekarstw a  to 
m iał raafeomo przyw ieźć szef je d w g u  z u rzę­
d ó w  w  W arszaw ie, by  jc puócić p a  p asek  dc Ro»yi, 
n  d la  pew ności złożył je  n a  stry ch u  u m iejscow e­
go  dygn itarza. O dkryto tu  samego. „neosalvar- 
saatu" j kilka p ro g ram ó w , vartości pó ł m iliona 
miarek, p ozalem  w iele kokainy , m orfiny i t  pu 

j Z  ROZPRAW  SADOWYCH. W  sądz.« w ojsko­
w ym  D. O. G. odpow iadał o sta tn io  Izrae' F r e -  
iich, za  k u pno  śrochtów  leczniczych1 od szeregcę- 
wcóW tóa.ryana Śliwińskiego i  Fcdeczka, k tó ­
rzy  je leradii w  składnicy san itarnej D. O. G. w e 
Lw ow ie. T rybunał tr»  rozp raw ie  n a  w niosę! o - 
h roncy  dr. G reka od -sia l c a łą  sp raw ę  db pro­
ku ra  toryi sądu  okrogow ego karnego , p rzeciw  te­
m a  po stan o w b n iu  p ro k ari,to r w niósł zażai«*,« nie­
w ażność..

Saul K rpfer. la t 29 w ’istopadzte 1918 r„ 
p rzebra ł s ię  w  m undur w oisko 'vy  i z b ronią  w  
ręk u  w raz  z  kolegam i dopuścił się  rabunku  w1 
sklepie złotniczym  Z ippera w  Ryi«ru i  w  m io tzk*
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nki N atana Bleichęra przy u!. R utow skiego 1.26, 
ra ś  w  innym  sklepie zrabofwał do spółki 100 
p a r  bu tów . Z a  rabunki te i n iepraw ne noszenia 
m unduru try b u n a t sadu k am en o  skazał go na 3 
r&ia ciężkiego w ięzienia.

SL l!,B Na  CMENTARZU ŻYD. W  ostatn ich  
dniach cab y i się  ślub p a ry  nowożeńców*, s ie ro t 
tif cm entarzu żydow skim , a to  rzesom o  dla „od­
straszen ia" epideir, tyfusu plam istego. M iano tu 
żebrać około 100.000 K. na  posag* dla młodej pary

WYPADKI TRAM W AJOW E. W czoraj z ra n a  
p. M icha1 Krupski, la t 67, przypadkow o został 
potracony przez w óz tram lwajowy w  ul. Zybli- 
kiewicza- przyczem  oaniósl załam anie podstaw y 
czaszki. Ciężko  ̂ rannego  po zaopatrzen ia  Pogo­
towie pat. odw iozło do szpitala

O goćf: 7 z ra n a , w óz treańw ajow y jadący z 
uł. Sykstaskiej w jfcha na  falc,żywy to r  i w  pędzie 
rozbił zupełni'; dorożkę Nr. 162. n a  szczęście  nie 
czyniąc szkody koniom . • ,

NERW OW A MOTOROW A. W  śro d ę  już o 
godz 7 ra n o  m otorow a Nr. 797 w  wozie tram w aj, 
by ła  tak  zdenerw ow ana, ze spokojnie sto jącą  
paniv zw y m y śla ła  niczem  sław na przekupka k ra ­
kow ska.

KRYDZIEŻF. Z piw nicy przy uł Gulińskiego 
okradziono na  szkodę p. Julii R om anow ef 3 w o rk i 
k a rto fli i  2 Raszki nafty .

P . Cyd Tonowej ze  Szczerca, skradziono  w  
sk lep i; zegarm istrza n a  rogu u '. L egibnów  I 
Sykstuskiej 6 m etr ,,satyny*‘ w art. 600 kor.

F . Katarzyna Daszcsafc, żona zw rotrączego 
z  PocLm m asterza, kupow ała sp o d n i; dla m ęża na  
pl. K rakow skim  W  czasie p łacenia  d a ła  ona, za 
po radą  handlarza Lejby E nrego  r. Dama. p rze­
liczyć pieniądze św iadkom  znajom ym  D am a któ- 
Tz> otNffnW wsąy je z l iy g t  z  200 kor*, i jej doku­
m entam i. P rzem ysłow ego h and larza  aresztow ań; 
n  to w a r jego zdeponowano.

ARESZTOW ANIA. M arcela Pidhamiak, s io stra  
z gakładu eoid p rzy  ul. Janow skiej, w yłu­
dziło od s,ero  ty Antjąiriego Frąckiew icza, Uczą­
cego la t 13, z  A ugustow a, k tó rego  odw oziła do 
W arszaw y, 5.877 rubli duńskich i carsk ich  O sta­
tnio are"2t»w ańo  ją w raz  z narzeczonym  felcze­
rem  K. przy  który gi znaleziono 2.500 K. 2.700 
..inyw  ieit" i w isie iuncj m onety

Ze szajki Ja n a  L eśniaka, ok rada jącej oko-  
1k © placu povysvaw ow ego , aresz tow ano  ostttn.*a 
trzech w y ro stk ó w  liczących od 15 do 17 lat.

B ernarda S arda, „b an k ie ra "  na p lacu  S ^ r  
aitieh u ję to  w raz  z „bankiem " i kostkam i do gry  
i odstaw iono do eresz tó w  policyjnych.

Z DNIAI I NOCv . P . h iazy a  Łam aszew ska do­
nosi policyi, że jej służąca M:«rya M adzia, la t 15, 
w ydaliła is lę 19 t> sasj. z m ieszkania przy’ ul. Kto- 
now icza 1. 16 i p re e ra d ła  bez wieści.

Salam onow i Ze.iźnikowi, handlarzow i m one­
tą, skonfiskow ała  po ieya 5.6o5 carskich rub li w  
czasie transakcyi p rzy  u l  Rejtana.

—-o —-
KABARET LIfD W IKÓW SKIEGO roopoczyrm  

przedstaw ienia z dniem  15-go m aja w  ogrodz.e 
koscrusziti (Pojezuicltitn) z w ybitnem l sikunj<

m  ■ FU N D U SZ  PRASOW Y ,,DZIENNIKA LU- 
D CW E30":

T ow  Denasiewicz P aw eł w u rohobycru  o -  
■•rzymane aonoraryum  tODO m k

NA RZECZ 5 OSIEROCONYCH DZIECI TO W . 
ONDERKI:

Tow . S. H. 10 m k; Ej F . z BarysEawsa 10 m k; 
W ładysław  Ja racz  6 suk.

Razem  i^O m k 70 fen.
Dalsze datki na powyższy cel przyjmuje adrm* 

riatrscya „Dziennika Ludowego" we Lwowie, ulica 
Syksłuska L 21, II. p.

—o

b r o ż k a  s ł r e j k n  k o . e j  n a  6 ,  S l ą & K n n
POZNAN. 22 kw . (P at.) S y tu a c ja  n a  G. Ś lą ­

sk u  p rzedstaw ia  się w  o św ie tlen iu  niem i?,ckiein 
w edług  rad io te leg ram u  z N auen  z 22 b m . ja k  
n a s tę p u j1 • +

Z O p o la  donoszą, że zw iązek p raco w n ik ó w  
ko lejow ych  n iem ieck ich  p o stan o w ił w ręczyć w 
przyszłą  sobotę p ań stw o m  e n te n ty  8-dniciwe 
u ltim a tu ia , w  k tó rem  będzie ż ą d a ł zap ew n ien ia  
urlopów’, sw obodnego  p izy jazd ii i w y jazd u  \  
obszarów  p le b s e y la  wy*h, zn iesien ia  zak azu  z e -<

b ra ń , zn iesien ia  p rzy m u só w  paszp o rto w y ch , * 
w reszcie g w aran cy i zupełnej w olności prasy- 
Jeśli u ltim a tu m  nie  zostan ie  przyjęte, zo stan ie  
w y słan e  d rug ie  u ltim a tu m  z te rm in tm  24-go- 
dzjnrsym , a  je ś li i to  zostan ie  o d rzucone ,
pracow nicy  kolejow i ro zp o czn ą  natychm iast 

strajk g en e ra ln y , 
do k tó rego  m ają  się p rzy łączyć  w szyscy p ra ­
co w n icy  ważniejszych, gałęzi p rzem ysłu .

ISM

Afera fflundurewa przed sądem 
petów ym,

(jwćtb 23 kw ietn ia .
W czoraj zeznaw ał ja k o  św iadek  p o r. G ut­

kow ski Z eznan ia  jego n ie  w iele p rzy n io s ły  n o ­
wego. W sp raw ie  w y d a n ia  poś^ iad ezen ia  przez 
oak. Leję B rockow i, zc p o b ran e  rzeczy z m a ­
g azy n u  b y ły  n ieu ży tk am i, w yraża  o p in ię , że by ­
ło  to  n iew laśeiw cm  i lekk o m y śln em .

Z naw ca  sądow y p is in a  p io f. F . W alczak w y 
raża  op in ię , że n a  c e rty fik a tac h  p rzew ozow ych, 
są trzy o d ręb n e  c h a ra k te ry  p ism a, lecz tw ierdzi 
stanow czo, że podp isy  Lcji są  w łasnoręczne, 
czcinu  oskarżony  w  n iek tó ry ch  w y p a d k a c h  
przeczy.

Sw jadek  p. J a n in a  M ajew ska, k tó ra  b y ła  za ­
ję tą  w  k a n c e la ry i osk. Lep, p rzyznaje  się, i  s n a  
prośbę B rocka i w  ob cności oskarżonego  Leji 
w y p e łn iła  n iek tó re  lis ty  przew ozow e treśc ią  
„W  P . sam o  załadow ało '* , co hy o sprzeczne 
z p ra w d ą . Na ty c h  lis tach  o kazało  cię, że n a ­
stępn ie  k to ś  in te re so w an y  p rzek reślił „szraa- 
ty “, a n a p isa ł „siarę  obuwi<;u, n a  k tórej to 
pop raw ce sk a rb  w ojskow y p ięc io k ro tn ą  szkodę 
m ógł ponieść.

W obec tego , że św iadek  m oże być  posądzo­
ny  o ws, ó!ud/.śał w  n ad u ży c iach , t ry b u n a ł jej 
n ic  zaprzysiąg ł.

N astępnie  ppo r. H tnzinger zeznaje, żc sam  3 
listy  przew ozow e B rockow i po d p isa ł, le c ; poda­
łem  ż a d n y ch  dop isków  n a  n ich  n ie  ro b ił. T u  
tw ierdzi osk. L eja, że w  kw esty i pod p isy w an ia  
frach tó w  zap y ty w ał -aę u rzędow nie  H inzingera , 
lecz ten  od p o w iad a , że oLecnic n ie  przy p o m in ą  
*eb c tej okoliczuości.

N astępn ie  śvr. m aj D ębski w yraża  o: inię, że 
przy o b ra c h u n k u  z o d o io rcam i w ęeej m i-g lj 
być  m ia ro d a jn e  zap isk i m agazy n ieró w  lu b  Leji
ja k  sam e lis ty  przew ozow e.

Nas pn ie  p rzy stąp iono  d o  o d czy tan ia  zeznań  
n ieobecnych  św iadków , puczem  ro zp raw ę odro  
tz o n o  do d n ia  następnego .

3  k r a W .

Z &om»syS aororoizacsijnej.
W ARSZAW A. 22 kw , (P ak ) K om isya ap ro - 

w .isaryjtła p o d  p rzew odn ic tw em  p o sła  Mierzejcw- 
kiego, w  obecności delegatów  m in is te rs tw a  

a p ro w iz a c ji, p rzem y słu  i h a n d lu , o b ra d o w a ła  
n a d  sp raw ą  d o sta rczen ia  po trzeb n ej ilości sk ó r 
n a  obuw ie. D ecyzya zap ad n ie  np ze b ra n iu  na- 
siępnem . R ozpatrzono  sp raw y  & jirowizacyjne po­
w iatów  w sch o d n io  g a licy jsk ich .

Terror esesfii na Sloroacsyźnie.
BUDAPESZT. 22 kw . (P a t.)  Rad Czesi nie 

zap ize s ta ją  te r ro m  n a  S łow acyi gdzie aresz tu ją  
n aw e t dziew częta i kobiety  Między i n n y mi  a re ­
sztow ali w’ P ossany  i in le rn o . a!i w Iglaw ie 
córkę p rezy d en ta  p a r la m e n tu  R ak o w sk ą  i h r . 
S zapary ,

franeya za rozbrojpuiiem fOjemiec.
LYON. 22 kw . (P a t.) R ad. Kom isy a d la  sp raw  

zag rań  Izby d e p u to w an y ch  pod  p rzew odnictw em  
p. B u rtb o u  p rzy ję ła  n as tęp u jącą  rczolucyę : I/.bu 
w  i n t  resie ogólnego poko ju  i ułożeń a  się s to ­
su n k ó w  m iędzy  w szystk im i n a ro d am i, zadecy 
d o w a ła  d o p ro w ad ź  ć do s s u tk u  rozb ro jeń  e Nie­
m iec  i w zyw a rząd y , ab y  do m ag a ły  się ścisłego 
i rzeczyw istego w y k o n an ia  k lau zu l tr a k ta tu  
o d n oszących  się do  ro zb io jen ia  N iem iec.

Zamachowiec Ra;-
tY IED EŃ . 22 kwT, (P at.) Dz enniki  donoszą, 

że K app  zw róc ił się do rząd u  szw edzkiego o ze 
zw olen ie  zam ieszk an ia  w  S zw ec ji w raz  ze sw o­
ją  ro d z in ą . G dyby rząd  n ie  p .z y c h y lił się do 
jego prośby , p ro s i o paS -po rt n a  w yjazd  do 
Szw ajcary i przez Belgię i F ra n c y ę .

KPONIKA POLICYJNA KRAKOWSKA. W  
czasie .śledztw a w  spraw ie sfałszow anych c e rty ­
fikatów  n a  k tó re  sp row adzano  tow ary  z z a g ra ­
nicy usta lona, że niejaki Barach Ib L ach  piacit 
za  te certy fikaty  W otaszynow siiiem u p a  10.00L* 
kor. Jak już podaw aliśm y, sp raw cy  nadużyć są  
już aresztow ani.
Na placu koło  rzezm  miejskiej’ nieznany bandy­
ta  pchnął p rzechodzącą Ludw ikę M odzelew ską 
nożem  w  pterś. Ciężko ra n n ą  o d w ćz jo n o  do 
sppitala.

A R L 3Z T O W  ANIE FAŁSZERZY STEM PLI. 
W  K rakow ie a resz to w an o  H e n n a n a  i F a jw lu  
F nenk tów  pod  zarzu tem  fa łszo w an ia  stem pli 
au st y ack ich  n a  b a n k n o ta c h  koronow ych . Zna 
leziono przy n ic h  15.0i;0 K. fałszyw ie o s tem p lo ­
w an y ch  o 33 sz tu k  b an k n o tó w  100 K fałszyw ie 
ostem p lo w an y ch .

KRONIKA W ARSZAW SKA. W  ostafnfch 
dniach w  tu tejszym  sądzie woisKOwym wykTj 
to  w ielką kradzież w  kasie, k tó rą  popełr.ii sekre 
ta rz  sądu  ppoi*. Ludw ik K łosowski, k tó ry  nią 
zaw iadyw ał. W  śledztw ie ustalono, że używ ał on 
fałszyw ego nazw iska, bo  n ap raw dę  nazyw a się 
W ład y sław  P an tuszyn  i jest rodem  ze L w ow a 
gdzie jego ojciec by ł skazany  za kradzież n a  3 
letnie w ięzienie. B rat a resz tow anego  Edm una byi 
poprzednio zajęty w  firmie „M otyjew ski i Krzy- 
czloowski", iecz obecnie w yb iera ł s ię  dio Ame­
ryki. Kradzieży Jopuszczał się W ład . P antuszyn  

od dłuższego czasu  sam  a  b y ła  o n a  w  zw iązku 
z  speKUŚacyami upa-awianemi p rzez jego  b ra ta  
Edm unda. U bu braci aresztow ano.

—o —
KAPT ZBIGNIEW  EHRENBERG, kuzyr. v/>- 

bitriego publicysty popełnił zam ach samobójczy 
z pow odów  nieznanych. S lan  desp era ta  je s t g ro ­
źny, bo  kula  u tkw iła  w  okolicy serca.

Zt rubryką tu ranaYcu# ula oapawSałn.

Specy.-.lista chorób wenerycznych, skóry i moczowych

er. Wi IffllT E ilS T E lN
b. ekw kliniki w Perlit„e, b- sekundaryusz szpit powsz 
ord. 11—1 'i- i—5 Lwów, Syksuissa 37 (rd^ SłowBcktegol

lN adzw jczajne

§ t3w spożywczego Kolejarzy

„Ssr t. rądność"
we Lwowie, Warsztaty kolejowe 2.

odbędzie się

w sabo ę dnia 8 -go m?ja b. r.
o godz. 3 po południu w noncj montowni

Porząuek dzienny:
]) O d-zytanie protokołu z ostatniego W alnego 

Zgromadzeni.).
2 ) Zmiama 5 tatuiu» 4 7 6 — 2
3) Wnioski.
Uwaga s wa salę będą dopus^creni tylłm człokowe, 

którzy się wykażą ks ąteczKą udziałową.
Za Radę Nadzorczą:

Stanisluw IKi&recKi. Jozef Tin
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S t r a s z n ą  t r a g r e c l j  ę  - w  *7 a J & t a c ł i  p t .
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\

Zamordowanie następcy tronu Ferdynanda d'Estą i jego małżonki w Serajewie
EgyŚlPigtl3 te flbsCHte W I B O T E H I R f  m f l R Y S I E W W fl I  H P P E R ^ I R .

Jak  należy w ym ieniać k o ro n y?
Przyoommenie n*? czasie.

J a k  'w iadom o, odbyw a się o becn ie  w  całej 
M ałopolsce w y m ian a  pien iędzy  1000 i 100 ko 
ro n o w y ch  n a  m a rk i po lsk ie , w zględnie  k o ro n y  
zaopatrzone w  stem pel z n a p is e m : .R zeczp o sp o ­
lita  p o lsk a" .

W  b a n k a c h  lw o w sk ich  ro i się dziś od  o b y ­
w ateli, p rzy b y w ający ch  tu  celem  d o k o n a n ia  w y­
m iany .

Szczegółow e przep isy  w  te j sp raw ie  og łasza­
ne b y ły  n ie je d n o k ro tn ie , przez m in is te rs tw o  
S k arb u , i w id n ie ją  też i dziś n a  p la k a ta c h  po 
u lic a c h  i w  w esty b u lach  b a n k ó w  — je d n a k , 
n iestety  zd a rza  się, że p u b liczn o ść  czyta je  n ie­
d o k ład n ie  lu b  w cale  n ie  czyta, i n ie je s t n a le ­
życie p o in fo rm o w an a , ja k  i k ied y  sw e k o ro n y  
w y m ien ić  p o w in n a .

Celem p rzy p o m n ien ia  C zy teln ikom  naszym , 
ja k  się rzecz m a  z w y m i a n ą  i u c h ro n ie n ia  ich 
od s tra t, p o d a je m \t  po  zasięgn ięciu  in fo rm acy i 
w P olsk iej Kasie Pożyczkow ej, szereg uw ag  na 
czasie ;

P rzedew szystk iem  należy  p am ię tać , że te rm in  
w y m ian y  n o t 100 i 1000 k o ro n o w y ch  

upływa 26 kwietnia 1920.
Po u p ły w ie  tego te rm in u  p ien iądze  te  stracą  

na obszarze P a ń s tw a  Po lsk iego  p raw o  obiegu  i 
m e b ęd ą  m o g ły  ju ż  byc p rzed staw ian e  d o  w y­
m ian y  i s tem p low an ia ,

P ien iądze  d robn ie jsze  (po 50, 20, 10, 2 i 1 
koron ie) b ęd ą  w y m ien ian e  w  późniejszym  cz -sie,

O becn ie  nie należy  ich  do w y m ian y  p rzed ­
staw iać.

Jeżeli k toś n ie  m oże osobiście d o k o n ać  wy 
m ia n y  z pow odu  ch o ro b y  czy t. p., w m ien  po» 
słać  przez osobę zau fan ą , należy jej je d n a k  w y ­
staw ić

upoważnienie na piśmie.
Nie w o lno  p rzed staw iać  dc w y m ian y  p ien iędzy , 
będ ący ch  w łasn o śc ią  osób in n y c h , w sw ojem  
im ien iu , bez należy tego  up o w ażn ien ia . N iestoso­
w an ie  się do w y d an y cu  przep isów  będzie k a ra n e  
g rzy w n ą  do 1 m ilio n a  m arek  i a resztem  do 6- 
c iu  m iesięcy.

Kto w y staw ił innej osobie pe łn o m o cn ic tw o , 
n ie m oże ju ż  zgłaszać się sam  do  w y m iany .

M ożna zauw ażyć, iż do b a n k ó w  lw ow skich , 
szczególnie zaś do Po lsk ie j F a sy  Pożyczkow ej, 
p rz e b y w a  m n ó stw o  ludzi ju ż  po godz. 12-tej i 
n ie  m oże sp raw y  w y m ian y  za ła tw ić  — ja k k o l 
w iek godziny  p o d an e  b y ły  w  obw ieszczeniach 
d o k ład n ie . P rz y p o m in a m y  je  raz  jeszcze:

od godz. 8 rano do 12-ttj 
i od 2 do 6-tej p^pol.

P racę  uproszczono  sobie w  ten  sposób , ze 
w 12 miejscach

o d b y w a  się w y m ian a , p rzyczem  s tro n y  m ają  
o d razu  w yznaczone, gdzie się u d ać .

"T t a k :
1 w kra jow ej kasie  sk arb o w ej, p l, św . D u ch a  

1, d la  s tro n  z początkow em i lite ram i nazw isk  
A, B, C ;

2 w  u rzedzie  p o d a tk o w y m  L w ów  m iasto , ul

Rafael.
W 400 rocznicę jego śmierci ( f  6 kwietnia 1520)

„R afael ja k o  po tęga  św iatow a* — ta k  z a ty ­
tu ło w a ł H erm an n  G rim m  sw oją o s ta tn ią  p róbę  
sc h a ra k te ry zo w a n ia  postac i m istrza . Nie jako  
szczególną osobistość, nie jak o  m a la rz a  ty lk o  — 
zam ie rzał G rim m  u jąć  R afaela  i jego  dzieła, lecz 
jako  sym bol człow ieczego p ięk n a  w ogóle, ja k o  
przez stu lec ia  d z ia ła jącą  n iep rzem ija jącą  potęgę 
św iatow ą sztuk i. D uch , ja k i  z jego dzieł prom ie* 
riiuje, c u d o w n a  jasnosć, ja k a  u tw o ry  jego  o lśn ie­
w a, c<tły obraz  św ia ta , ja k i się z is to ty  jego zro ­
dził — s taw ia ją  R afaela  w szeregu najw iększych  
od tw orcow  p ięk n a , jacy  k ied y k o lw iek  is tn ie li, 
obok  H om era , D an ttg o , S zeksp ira  i Goethego.

Ja k o  tąk i bh jg o sław io n y  d u ch  z k ró lestw a  
p ięk n a , p ro m ie n n y  obraz  Rafael będzie dalej 
przez ca łe  stu lec ia  ja śn ia ł, godzien s tan ąć  obok 
k ilk u  in n y ch , b lask iem  m łodości i m iłośc i o w ia ­
nych  tw órców  h a rm o n ijn eg o  p o w ab u , obok 
P raksy te lesa  i M ozarta. Ja k o  p o tęg a  św ia tow a 
ob jaw ia  się on przez to, że w  n im  n a jw y d a tn ie j 
i na jp e łn ie j ucieleśn ia  się p ię tn o  całej w ielkiej 
epoki k u R u r y  — ren esan su . Z lan ie  się ch rześc i­
jańsk iego  i starożytnego  id ea łu  w jed n o , do  czego 
obecna epoka zm ierza, p rzyob lek ło  się w iego 
dziełach  w rzeczyw istość; będzie się czciło za­
wsze w nim,  j ako w m a la rzu , k u lm in acy jn y  
p u n k t rozw oju w łoskiej sztuki ,  p odobn ie  jak  
uw ielb ia  się w F id ia s2u najdoskonalszy  owoc 
starożytnego , p lastycznego  o d tw arzan ia , a w Mo­
zarcie skończenie  d o sk o n a łą  m uzykę osiem na 
siego s tu lec ia . R afaela m ożna p o ró w n ać  z m a ­
jesta tycznym , urodzaj i b ło g o sław ieństw o  daleko  
rozlew ającym  s tru m ien iem , do k tó rego  d ążą  ze 
w szystk ich  s tro n  w ody, ab y  mu n a d a ć  więcej 
szerokości, g łębokości i przejrzystości. W  R afaelu , 
ja k  w ognisku, k o n c e n tru ją  się wszystkie te n ­
dencje włoskiego malarstwa, umoryjska i bo-

lo ń sk a  sz tu k a  P eru g in a  i F ra n c ii, flo rencka, 
M assacia i F ra  B arth o lo m ea , R afael uczy sie od 
L eo n ard a  i M ichała  A nio ła , k sz ta łc i się ja k o  
b u d o w n iczy  n a  B ram an tem  i Pernzzim . I przez 
tę zdo lność  dostosow yw an ia  się, przez tę  g e n ia ln ą  
giętkość, z k tó rem i łączy  się najw yższa siła 
tw órcza  i s iln y  in d y w id u a lizm , sz tu k a  jego staje 
się treśc ią  w szystkiego cudow nego , co ty lko  
d u ch  w łoskiego lu d u  w ydał. W  dużej m ierze 
łączy  się to  z p ierw iastk iem  kob iecym , z mięk* 
kością, ja k a  zn am iu m ije  jego isto tę. P e w n a  ła ­
godność  i d e lik a tn o ść  w łaśc iw a je s t jego  sztuce, 
dalej słodycz i do jrzałość, ja k ą  daje  h a rm o n ia  
sił d u ch o w y ch , coś nadziem sko  św ietlanego  i r a j­
skiego p raw ie  „za p ięknego" d la  n a s  b o ry k a ją ­
cy ch  się dzieci ziem i.

To „w p ro st doskonałe*  rafae low sk ie j sztuki 
śc iągnęło  n a  m ą  ta k ie  su ro w y  osąd  inaczej 
sz tukę  po jm u jących  czasów.

K to od  sz tuk i żąda ty tan icznego  zm ag an ia  
się, dem onicznej g łębi, m e  będzie u w ażał jak - 
g ilyby  „z niczego zrodzonego*, w  b lask u  i r a ­
dości p rom ien ie jącego  p ięk n a  R afaelow skiego, za 
coś najw yższego. Za jego ju ż  czasów  u w ażan o  
L eo n a rd a  da  V inci i M ichała  A nio ła  ja k o  w ięk­
szych m istrzów . W e F ra n o y i m ia ł jeszcze czci­
cieli i naśladow ców , a n a  p o czą tk u  18 stu lec ia , 
k iedy  p o w ia ł w sztuce św iatow ej łagodniejszy  
d u c h  ro k o k a , u W łochów  budzi się znow u m i­
ło ść  do niego. W e W łoszech  Mengo i W incke l- 
m a n n  poznali w  n im  „m istrza  m is trzó w ", a  za­
c h w y t n a d  R afaelem  w  N iem czech, w ziął swój 
początek  z czci, o taczającej o ry g in a ln e  dzieło 
S yksiyńsk ic j M adonny  d rezdeńskiej.

M islrze n ap o leo ń sk ich  czasów , D aw id  i Ing res 
og łaszają  R afaela „p ierw szym  m a la rzem  św ia ta" , 
a ro m an ty cy , id ąc  ś lad am i W a c k en ro d era  i T łecka, 
o d k ry w ają  w  n im  „boskiego m ło d z ień ca" , m a­
rzyc ie la  h is to ry i ry ce rsk ich , w ie lb iciela  m a d o n n  
d aw n y c h  czasów

R utow skiego 17. d la  s tro n  z początkow em i lite ­
ram i nazw isk  D, E, F ;

3) w urzędzie p o d a tk o w y m  Lw ów  p o w ia t, ul, 
R utow skiego  17, d la  s tro n  z początkow em i lite­
r ami  nazw isk  G, H ;

4) w polskiej k rajow ej kasie  pożyczkow ej, u l. 
M icsiew icza 8, d la  stron  z początkow em i lite ra ­
mi nazw isk  I, J , K ;

5) w galicyjskiej kasie  oszczędności, u l. L e­
gionów  15, d la  s tro n  z p oczątkow em i lite ram i 
nazw isk  L, Ł ;

6) w B an k u  p rzem ysłow ym , ul. Trzeciego 
M aja !), d la  s tro n  z początkow em i lite ram i 
nazwisK M, N ;

7) w B an k u  h ipo teczn y m , p l. M aryack i, d la  
s tro n  z p oczą tkow em i lite ra m i nazw isk  O, P ;

8) w ziem skim  B an k u  k red y to w y m , u l. T rze­
ciego M aja 15, d ia  s tro n  z p oczątkow em i lite ra- 
m i nazw isk  Q, R ;

9) w Ba nku  k ra jow ym , ul. Kościuszki, d la  
s tro n  z począ tk o w ą lite rą  nazw isk  S ;

10) w> ak cy jn y m  B an k u  zw iązkow ym , ulica  
A kadem icka 4, d la  s tro n  z po czą tk o w em i lite ra , 
m i nazw isk  T , U ;

11) Kv pow szechnym  B an k u  k red y to w y m , ul. 
Jag ie llońska  5, d la  s tro n  z p oczątkow em i lite ra ­
m i nazw isk  V, W  X ;

12) w  m .ejskięj kasie  oszczędności, u l. W a ­
ło w a  9, d la  stron z p oczątkow em i lite ram i n az ­
w isk Y, Z, Ż.

K ażda s tro n a , zgłaszając, b a n k n o t y  do w y­
m ian y , oD ow iązana je s t w y p e łn ić  p rzep isan ą  de­
k la ra c ję , a s tro n a , zam ieszka ła  w e Lw ow ie, 
przed łożyć sw ą leg itym acyę żyw nościow y celem  
stw ierd zen ia  n a  niej d o k o n an e j w y m ian y .

—o —

hl&wjdacya Ban&u ausTro-węgiers&iego.
W IED EŃ . K om isva odszk o d o w ań  zgodziła 

się w nocie  z 17 b. m . n a  p ró b ę  rz ą d u  au s try -  
ack iego  na  n a ty ch m ias to w e  w p ro w ad zen ie  w 
życie p o stan o w ień  t r a k ta tu  w  St. U erm ain  w 
sp raw ie  odszkodow ań  i likw id acy i B an k u  au s tro - 
w ęgierskiego a w szczególności bez w yczekiw a­
nia r a ty f ik a c ji  tegoż t r a k ta tu  pokojow ego

W  zw iązku  z ro m a n ty k ą  h is to ry a  sz tuk i zba 
d a ła  po tem  w  19 w ieku  jego  dzieła aż do n a j­
d ro b n ie jszy ch  szczegółów7, o św ie tliła  k ry ty czn ie  
przyczem  jeszcze więcej p o z n a ła  jego  o ry g in a ł 
ność, jego u n iw e rsa ln ą  w ielkość. Poszczególne 
jego  dzieła, k tó re  przed tem  m ało  zn an o , p rzed ­
staw ia ją  się te raz  im p o n u jąco : ja k o  a rc h ite k t 
o d zn aczał się o lb rzy m ią  p racą , ja k o  m istrz  sztuki 
rysow niczej p ozostaw ił po sobie n iezm ierzone 
bogactw o.

Tego p raw dziw ego  człow ieka ren esan su  p o ­
zn a liśm y  ja k o  rzeźb iarza, tw ó rcę  arty stycznego  
p rzem y słu , a rch eo lo g a  i Doetę. M arzenia  jego 
m łodości streszczają się w dw óch  arcydz ie łach  
wcześniejszej u m b ry jsk ie j epok i, w  „U k o ro n o w a­
n iu  M aryi", a p rzedew szystk iem  „Z aślu b in ach " , 
w tym  p o ch w a ln y m  h y m n ie  sztuk i n a  św iętość 
m ałżeń stw a . O kres jego flo ren ck ich  la t zam y k a  
się „Z łożeniem  do g ro b u  C h ry s tu sa " , w  k tó ry m  
to dziele ca ła  o k ro p n o ść  c ierp ien ia  przeistacza 
sie w czystą p iękność .

W  Rzym ie rozpoczyna 25 -le tn i R afael swój 
p ło d n y  o k re s ; tw orzy  tu ta j w  n iep o ró w n an e j i 
n ieobjętej obfitości, o toczony  g ro m a d ą  ca łk o w i­
cie m u  o d d an y ch  uczniów , n ie śm ie rte ln e  freski 
„ s tan c" , wr k tó ry ch  jest p rzed staw io n a  przeszłość, 
teraźn iejszość i p rzyszłość ludzkości w  św ietle  
najw znioślejszego, duchow ego  w s p ó łd z .a ła n ia ; 
w „G alatei" i w o b ra z a c h  „A m or i P syche" od­
tw arza  tak  w ielk ie  cu d a  sz tu k i s ta ro ży tn e j, jak  
żaden  i nny  naśladow ca Greków7. W dzięczną  ko- 
lekcyę jego M adonn w ieńczy „M adonna d e lla  
S ed ia", p raw zór ziem skiego szczęścia m a c ie rz y ń ­
skiego i „M adonna  S y k s ty ń sk a " , uc ie leśn ien ie  
nadziem sk iej m iłości m ac ie rzyńsk ie j. W  k a r to ­
n ach  do „K obierców " s tw a rz a  najw yższy id ea ł 
fo rm y  „klasycznej*  w łosk iej sz tuk i, a w  o sta tn iem  
sw ojem  dziele „P rzem ien ien ie  P a n „ k !e“ o d słan ia  
potęgę i ry tm ik ę  now ego sty lu , b a ro k a . Na tem  
kończy  się o k res  jego  rozw oju .



Kr. 93 „DZIENNIK LUDOWY"

Je s ze se  s p ra w a  p o d w y ż k i c z y n s z ó w .
Ze „trony  tow arzystw a O chrona lo k a to rów " 

poósje się  do w iadom ości in teresow anycn , że 
Podw yższone uchw alą Rady nurjskiei p o u a tk ' 
<izyn«zowy i w odociągow y n i e  s ą  w c a l e  u- 
v ' z g r ę d n i a n e  przy  podw yżkach czynszu nainiu 
dozw alanych przez tutejszy urząd  najm u. Z  po 
'wodu podw yższenia tych p o aa tk ó w  w łaściciele 
a a  razje n i e  m a j ą  p r a w a  podw yższania czyn* 
szu>

W ógóle w ed le  obow iązuiących w  M alopoLcc 
Pf^episów  praw nych  n ie  m a w cale ustalone] ja ­
kiejś s topy  p rocen tow e 10 i 15 czy 10 procent, 
' ,7edle k tórej podw yżki czynszu m ają być do­
puszczalne. 1

W e wschodniej M ałopolsce obow iązują cią­
gle jeszcze , Rozpoi ządzenie tym czasow ego Kom,- 
l®tu R ządzącego z dnia 25 grudnia  1918 o  ochro­
nie loka to ró w " L, 31/pr., wedle k tó rego  n i e u ­
s p r a w i e d l i w i o n e  p o d w y ż s z e n i e  c z y n ­
s z u  n a j m u  j e s t  z a k a z a n e .

P odw yżkę czynszu za uspraw ijd liw ioną zaś 
uznać m oże Upząd najm u jedynie tylko w  przy­
padkach przez rozporządzen ii o  ochronie lokato-
Tfw  przy toczonych.

P rzypadk i t e  s ą  następujące:
1) podniesierile -się po w ybuchu w ojny reg u ­

larnych rocznych w ydatków  na utrzym anie i za- 
jząd  domu, w raz  z m leżyśoścl m i za  w odę. kana*

żytości ubocznych) w ięcej jest obciążony niż 
przfcu.em, chyba, że w  czasia od podw yższenia 
hipotecznej s to p y  procentow ej a  oznaczonym  w y­
żej dniem  czynsz najm u zosta ł już podw yższony.

4) Podw yższenie n ie  m oże dla poszczególne­
g o  przedm iotu n a jm u  w ynosić w ięcej, n iż na niego 
W ypada z ogólnej sum y podw yższeń, w edle u- 
stepu  1. uw zględnić się  m ających, przy ró w n o ­
m iernym  rozdziale pourng stosunku poszczegól­
n eg o  czynszu naim u do  łącznej sum y czynszów  
lianmu i w artości najm u tych części sKladowych 
dońu4, k tó re  nio są  w ynaję te  (w artość  najm u 
V m ęia  z a  podstaw ę przypisu  dodatków ).

5) Z a  w kłady  poczynione na  żądanie najem cy 
w olno um ów ić stosow ne podw yższeń e czynszu 
najm u, chyba, że były po trzebne do  utrzym a­
n ia  tiomu w stam e do użytku zdatnym .

O i e  um ówiony czynsz najm u p rzciiracza g ra ­
nicę w  p o p rz e d n ik  p r z e p y c h  zakreślaną, umo­
w a  je s t n iew ażną.

Z a b r o n i o n e  i n i e w a ż n e  s ą  u rn o  w y  
że now y najem ca za ro, iż poprzedni najem ca o- 
puści przedm iot najm u lub w ogóie bez rów now aż­
nego św iadczenia w zajem nego pópfp«Jni<!ttiu n a ­
jemcy lub trzeciem u co ś św iadczyć m a, .dalej 
um ow y, że za pośrednictw o przy najm ie m a się 
uiścić w ynagrodzenie przekraczające  m iarę  w y­
nagrodzenia w obrocie przyjętego. T o  sam o iy- 

Izacyjnenii lub iimemi podobnego rodzaju, jako - czy d ?  irniow, w  k tórych  najm ujący, lub poprze­
d ź  za  d c s ia rc z a r i i  św ia tła  i oparu. j dr.i najem ca wymrAwiają eotjSe- dla sieb ie  *S8-

2. p o d w y ż sz e n ie  opłacanych od dom u publi- mych lub d!a trzeciego św iadczenie, r.ia pozosta- 
cznych op ła t, o  i e  po w ybuchu w ojny nastąp iło  jąoe z  kon trak tem  ra jm u  w  żadnym  bezpośrednim  
ustar is czasow ego  uw olnienia od  podatków  lub : stwiązku.
czasowej ulgi podatkow ej m e uspraw ied J ■ aa j Co w brew  pow yższym  posinnow izniorn św iaa-
podw yższtn ia  czynszu n e  m u,

8) doieonane po w ejśeiu w życie przepisów* 
o  ochroE ił lokato rów  (rozporządzenia m inisie- 
syałne ss 26. stycznia 1317 Nr. fi4 dzpp i z 
20. stycznia  1918 r. Nr 21 dzpp.), dopusz­
czalne (par 8) podw yższeni j stopy procentow ej 
a lbo  naieżytości uo-ocznych od hipotek ciążą­
cych n a  w ynajętej nieruchom ości Z a uzasadnione 
należy dalej uw ażać podw yższenie czynszu najm u 
o  taką  kw otę, o jaką w ynajm ujący f.vEkutku 
dokonanego po w ybuchu w ojny, a p rz td  w ejści m 
w  życie przep isów  o  ochronie lokato rów  pod­
w yższenia hipotecznej stopy  procentow ej (n a u ­

czono, tego żądać m ożna z pow rotom  w raz  z 
ustaw ow em i odsetkam i. Tego roszczenia o  zw rot 
z góry  zrzekać 4 ?  n *~ w olno. Roszczenie to prze­
daw nia  się  w przeciągu roku,

W szelkich bliższych w yjaśnień , co  do obow ią­
zujących p łaep isów  p raw nych  o  ochronie loka­
torów , a jrćwvi3Ż w  kw esty! ;x>dwyżek czyn­
szu na;m u j id r id a  bezpłatn ie  B iuro p o ra ły  m ie­
szkaniow ej T ow arzystw a „O chrona loka to rów " 
ul. Os3o.i.isktch 8. oudzi.ennL- od godKEay 2 i pó ł 
do  4. popołudniu R eferentem  tego b iu ra  jest p. 
Dr. d , W eiss.

—o —
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rw a ł się do b ic ia  syna . U dało  się je d n a k  synow i 
uciec, ale gdy rozjuszony  ojciec b iegł za n im  
śc igany  w y c iąg n ą ł rew o lw er i s trz e lił b  k u la  
po łożyła  o ,ca  tru p e m  n a  m iejscu S traszny  d ra ­
m a t ro d z in n y . D odać należy, żc syn  zn a n y  jest 
w S try ju  ja k o  p o rząd n y  ch łop iec , n ic  dziw nego, 
że p ostępow an ie  o jca w y p row adziło  go z ró w n o ­
w ag '.

T ute jszy  sąd  je s t zasypany  w ypow iedzen iam i 
lo k a to ro m  m ieszkań , w m ieście b ra k  pom ieszcze­
n ia  aa je  się we zn ak i w szystk im . P on iew aż cze- 
sam i i sąd  je s t bez w yjścia d la tego  m yśl o sa 
m oobi on ie  lo k a to ró w  zatacza  coraz w ieusz t k fęg t. 
Spodziew ać się je d n a k  należy , że nic znajdzie  
się an i jed en  karm en iczn ik , k tó ry b y  odw aży ł się 
n a  w yrzucen ie  kogoś n a  u licę, b o  w tedy  ca te  
m iasto  m u sia ło b y  s ta n ą ć  w  o b ro n ie  w yrzuco­
nego. *

T yfus szerzy się da le j zab ie ra iąc  liczno o tiary . 
W y b u c h ł on  tak że  mięt? y d en ik in o w cam i. T oteż 
często m ożna w idzieć k a re tk i z ch o ry m i. Reszta 
zaś zd row a b aw i s.ę daiej rczb ijc jąc  się f lak ia - 
m i z p ro s ty lu tk a m * po m_eście i sprzedając, z ra ­
bow ane r/eczy  ro zm a ity m  sp °k u lan to m , p rzy - 
tzern  w y ch w ala ją  rządy  polskre, bo  a n i u  siebie 
w  Rosyi n ie  czu li się ta k  bezpieczni i szczęśliw i 
j  k  tu . Że d ro ży zn a  pi zez to  w  S try ju  w iększa, 
poniew aż tak a  a rm ia  jeść m u si. tc  n ik o g o  m e 
obchodzi.

Jed n ak o w o ż  nie m ożem y pozw olić  n a  to , aby  
w ojsko z a b ra n ia ło  k o b ie to m  ze w si i.osic m leko  
do m ii sla . A azieje się to  przy  d rodze  do G ra­
bow ca. Z w racam y  się przeto do  p u łk . p. Bast- 
gena z p ro śb ą , ab y  w ejrza ł w  tę sp raw ę prze­
k o n a ł się z czyjego to  n a k a z u  żo łn ierze n ie  
w puszczają  k o b ie t z m lek iem  do m iasta , aby  
w i n n y c h  p o c iąg n ą ł do  odpow iedzia lności. L u b  
ność m a  p raw o  d o m ag ać  się, ab y  w ojsko  po l­
sk ie  n ie zw iększało  jeszcze d rożyzny . A.

W fiuMwiii jfląaj— W* n w i w i iwi wmumimmmm*« .....................

Z Przemyśla.
Ze strej&u dru&ars&iego.

(Koresporjde,aęy» w iłi^na .D z ie n n ik a  Ludow ego*).
P rzem yśl, 22 k w ie ln ia .

J a k  ju ż  donosiliśm y  w  poprzedn ie j k( espon- 
dencv i, w  P rzem y ślu  w y b u c h ł s tre jk  d iu k a rz y . 
P raco d aw cy  ta k  ka to liccy  jak  tez i żydow scy 
po łączy li się razem  celem w alk i z zo rg an izo w a­
n y m  ro b o tn ik ie m  d ru k a rsk im .

P o  ze rw an iu  p rzez p raco d aw có w  umowy* 
og łosili odezw ę n aszp ik o w an ą  trazesam i, w  k tó ­
rej p rzed staw ili w  taiszyw em  św ietle  p łace  ze 
cerów , grożąc ro n o tn ik o m  usun ięc iem  ich  r a  
zaw sze ze sw o ich  d ru k a rń , a z&pryszaiąc in te li- 
gencyę do  w stęp o w an ia  n& n a u k ę  d . ik a rsk ą  do 
rzek rno założyć się m ającej szkoły d ru k a rsk ie j.

N adzieje p o k ła d a n e  w  u rz ęd n ik ach , p ro feso­
ra c h  i s tu d e n ta c h  oraz k o lh e iach  zsw i - ły , bo 
w  trzecim  ty g o d n iu  s ire jk u  p o jiw iły  się afisze 
p a n a  Styfiego, w zyw ające  robu ln ików  n iecen i., 
kow ych , ta k  k a to lic k ic h  ja k  też i żydow sk ich  
do  objęcia pos^d  za bardzo doorem wynagro-
dzenien (!]

P ertid y a  o racodaw cow  p rzem y sk ich  -wys«a 
n a  jaw . Sam i zerw a li um ow ę, u siłu jąc  n a s tra ­
szyć zo rg an izo w an y ch  ro b o tn ik ó w  zam knięciem  
sw o ich  d ru k a rń  raczej, a n ie  dopuszczeniem  do 
n ic h  z p o w ro tem  zo rg an izo w an y ch  tow arzyszy. 
S zum nie  zap o w ie d tia n a  .s z k o ła  zaw odow a* nie 
p rzysz ła  do  sk u tk u , ob ecn ie  o fia ro w u ją  „posauę 
łam istre jk o ro  zaw odow ym , w n adz.e ;, że tacy  
się zo n 1 ią w  uosci dostatecznej do puszczenia 
w s z y s t k i c h  p rzem y sk ich  d r u k .r ń .  Z góry  m oże
m v  zapew nić  p an ó w  - .........., ~ ~
atrejkow  n ir  d o d a n a

L. ■ > . _ i i ł  . i n n

3  ruchu robotniczego.
U m o w a  w  p r z e m y ś l a  b u d o w l a n y m .
D nia 18. k w ie tn ia  1920 r. z a w a rła  zo­

s ta ła  w g m ach u  lzbv rękodzieln iczej m iędzy  de­
leg a tam i Slow . budow niczy  ;h i m ajs tró w  m u ­
ra rsk ic h  i c esie isk ich  z jed n e j s tro n y  a  de lega­
t a mi  Z w iązku  tow arzyszy  m u ra rsk ic h  i ciesiel­
sk ich  z drug ie j s tro n y , um o w a następu jącej 
t r e ś c i : . . .  . . .

w iedzą ci p an o w ie  Już d/.isiaj, że sp ro w o k o w ali Obie s tro n y  zgadzają  się jed n o ro y śiu ie  i  je- 
p  erw si stre jk  w  nadziei, że u d a  im  się p t zy  dnoj  ło śn ie , że p ia c a  ro b o tn ik a  u kw alifikow ane-

iow ej* rozbić* lo m u ra rz a  i c eśli w czasie od  19. k w ie tn iapom ocy  .K o m ite tu  O i n o ’y  n a ro d o w e j'
do 1 m aja  l i !20 m a  w ynosić  M are r 7 5 z * 8 -in ios iln ą  o igan izacy ę  ilru k a rsk ą  w  Polsce. Za m a r n e

ich  siły , a zan an to  wykr ę t ne  postępow an ie  wzglę [ godz i nny  dzień pracy
asie od 3. m aja  do  15. m ajad em  zo rg an izo w an y ch  rooętnifeów , by  ira się to  W  c / 

u d ać  ni ało . Na ich  *bflDifco dobre*  mjjneyro* w ynosić  
liz t.łie  nie dadzą  się z łap ać  ro b o tn icy . P izeb?.v-1 pracy,

M arek 80 za 8 m ,o
1920 m a 

g o d z in n y  dz irń

o s tów a, 
cii m o ra  n ie  
choć m yśl o

m ać  p o tra fią  d o ić  bezrobocia , o parc i 
rzyszenie zaw odow e, k tó re  w sp ie ra  ! 
i m a te ry a la ie  i n ie  dopuści, by 
p o d d an iu  się m og ła  zab ły sn ąć  w  u m y słach  s trrj. 
k u jący ch , tem  bard z ie j, że godzina zw ycięstw a 
praw dy7 i sp raw ied liw o śc i n a d  o b łu d ą  i bezp rk ; 
w iem  jes t Ldizka.

•  1* t  *
T a k  zecerów  ja k  też m aszynistów  d ru k a rsk ic h  

w zyw a o rg an  zacya tow . d ru k a isk tc h  do  omija-^ 
n ia  P rzem yśla .

—O—

P o d p isan i delegaci o b o w iązu ją  się zaw iado­
m ić o powyższej um ow ie  w szystk ich  p rzy n a le ­
żnych .

P o d p isan i delegaci o bow iązu ją  się zgodnie na 
d n i u  1C m aja  1920 o godzinie 4-te^ p o p o łu d n iu  
zejcć się w  l oka l u  Izby ręk o d z ie łn ;eie j ceiem 
m n ó w ieo ia  cen p łacy  n a  da .szy  bieg k a m p a n ii 
b udo w lan e j i w ygo tow anie  ew en tu a ln e j io w e j 
um ow y. L w ów , d  d a  18. k w ie tn ia  1920. Podpisy .

p raco d aw có w , że łam i-

Z i.liźa się g o d /in a , w  k tó re j p raco d aw cy  z m u ­
szeni będą u d ać  się do k o m ite tu  stroikow ego z 
p ro śb ą  o  z an iech an ie bezrobocia  Lecz niech

Z kroniki siryjskiej.
M ieliśm y tu  w y~ adek  sam o b ó jstw a  spensvo- 

now-anego ko lejarza Jędizcjow skiego. K aro-low iec 
i pa t r yu t a ,  a  jc z c ic m  w ielki n ab o żn ik  powiesi! 
się. Podc/aV  rzędów  ukr a i ńsk i ch  j ob iera! pensyę 
od U k ra iń có w , m im o, że m ógł się bez tego obejść, 
ntu dziw nego, że po przyjściu  rządów7 po lsk ich  
o dr.cszono  się do niego z im no  i to zapewne  
w p ły n ę ło  n a  to , ie  ta rg n ą ł s ę n a  sw e ż y c i;.

D rugi wyp-wiek b y ł ta k i, że syn  zas trż  lił 
ojca. N iejaki N ieb ieszc/ańsk i k o n d u k t o r  ojciec 
d o ro sły ch  dzieci t r woni ł  w szystko  n a  u lrzy in au - 
kę a w  d o m u  b y ła  ‘■krajua n ę d /a .

Nie jitiinagały  prośby żony i dzieci, ab y  zm ie 
tilł t r yb  sw ego życia. P iz -d  k i l ku  dni  m  p zy- 
je c h a ł syrr-z w ojska na  urJnp. Nie szczędził on 
ojcu w ym ów ek , co tego ta k  z ry to w ało , że p o .

ó  a  to c z e n ia  J t f a g i s ł r a i u .

' Sprzedaż hartofll.
Ze w zględu  r a  w ygodę puDliczncsm w pro­

w adza się n as tęp u jący  p o d z ia ł sprzeuaży ka r-

’ . . .  Konsumenci  zam ieszkali vt dzie ln icy  I. na*
bywać  m ogą k a rto fle  w  budce u  w y lo tu  u l. J a ­
b ł o n o w s k i c h  i w  bu d ce  przy  p i. H alick im .

W  dzie ln icy  II. w  b u d ce  n a  p l. Bems 
W  dzieln icy  U l. w  b a ra k u  k u c h n i ludowe* 

n a  p lacu  ś w .  T eouora .
W  dzieln icy  IV. w bu d ce  n a  p l św. A n to ­

niego i w i i aryku n a  pl. S tize leck im
W  dzieln icy  V. w b a ru k u  n a  pl. S trzeleckim  
W  dzieln icy  VI. p rzy  pl. L . S ap ieh y  (eb  

k i na  G rażyna) i p rzy  ul. P o ln e j 1. L5.
Cena k a rltłllj w ynosi 2 kor. 40 h a l. za 1 kg.

M ag istra t król. s to ł m Lwowa



8 „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 96 .

TC&munikały.
POSIEDZENIE KOMISYl ZW IĄZKÓW  ZA­

WODOWYCH I ZARZĄDÓW GRUP odbędzie się 
w  so b o tę  dnia 24 kw ietnia o  gocb;. 6. wieczór, 
v- sali Rady Rob. Ryndic 8 I. p. O becność w szy­
stkich konieczna

SEKCYA OŚW IATOW A ZABAW OW A Z w ią­
zku zaw odow ego pracow ników  kolejow ych u rzą­
dza w  so b o tę  dnia 24 b. m . w  .sali w łasnej Gro- 
< deka b9. Z abaw ę taneczną. P oczątek  o  godz. 
8 w ieczór. M uzyka salonow a.

K o m  i t e t .
W  niedzielę 25. kw iein ia  o  godz 10 rano 

w  sali istow. P iekarzy  Rym-k 29 I. p. odbędzie 
się Z grom adzenie ro b o t rzeżniekieh i m asarzy  z 
porfządk.am dziennym :

Organiza.cya zaw odow a,
O rganizacya polityczna,
Święto 1-go m aja.
ZGROMADZENIE PRACOW NIKÓW  GMIN­

NYCH oipłacających podatek  party jny  P. P. S. 
oabędzi?. się w  czw artek  dnia  22.kw ietnia o goaz. 
6-tej w ieczorem , n a  porządku dziennym : w ybo­
ry  do  R ady Robot. P. P . S. Św ięto Ingo m aja.

Z arząd .
BACZNOŚĆ G1SERZY! Staejlk w ybuchł w  spół­

ce ,,Ajax“  z pow odu odrzucenia żądań  robo tn i­
ków

P rzestrzega  się w szystkich przed przyjm o­
w aniem  tum  pracy .

BACZ NO SC M ETALOW CY! Zebranie m ężó w  
zaufania i kom isyi Cennikowej odbędzie sję w  
sobotę 24 kw ietnia o godz. 6 w ieczorem  w  Z w ią­
zku M etalow ców  O rm iańska 31 I p.

W IECZORNICĘ TANECZNĄ u rządza  Kółko 
zabaw ow e drukarzy  lw ow skicn w  niedzielę 25. 
kw ietm a o  godz 7. w  cezo rem.

. , nie s tw ierdził żadnego faktu pow ołanego w  ce ­
lu przeprow adzenia  dow odu praw dy przez os­
karżonych m ianow anego. P ra w d ą  jest, ze kilku 
z oskarżonych  zaprzeczy ło n aw e t ab y  w ym ienione 
pism o podpisyw ali lub kom uś podpisać je p o ­
lecili.

P raw d ą  Jest, że fak t przytoczony nazwaniu, 
św in ią  nie odnosi się  zgoła  do osoby  p. Budzi-] 
szew skiego, leoz do jego córki, k tó ra  m ężem  za 
u fania nie by ła  i jest zgo ła  inną o sooą  niż p. 
K onstan ty  Budziszewski, k tó reg o  za zachow anie 
się jego có rk i n ie  m ożna pociągać Jo  odpowie* 
dzialinosci.

P raw d ą  jest, że fak t pob ran ia  20 koron  za 
napisanie podan ;a o  zasiłek w ojskow y p rzed sta ­
w ia  się  rów nież odm iennie iw świetle ak tó w  są ­
dow ych i  złożonych zeznań św m dków  — e ra  w da 
jest, że  odnośny  św iadek  stw ierdził, iż p. BudzL- 
szew ski nie chciał przyjąć ofiarow anej mu kw m y 
sześciu (6) koron  i żartem  pow iedział, ^ ż e ' je­
m u się należy 20 koron , rów nież  p raw d ą  jest, 
że św iadek  k w o ty  tej nie zapłacił.

vV in teresie p raw d y  oznajm iam  rów nież, że 
p. Budziszew sk' jeszcze z początkiem  m arca  1920 
złożył godność m ęża  zaufan ia  dla P asjek  łycza- 
Kowskieh, k tó rą  o d tąd  piastuje p . W ebei.

P rzy  tej (sposobności p roszę  przy jąć w yrazy 
m ojego w ysokiego iszaeunku i p o w a lan ia

D r .  C z e r w i ń s k i .

SPROSTOW ANIE. <
O dnosids do artykułu  zam ieszczonego na  ła ­

mach cennego dziennika Pańsk iego  z dnia 
11. k w ie tn ia  1920. N r 87. Roku  III. p\, t, „Roz­
daw nictw o k a rt spożycia  a łapow nictw o" u p ra ­
szam  W ielce Szanow nego P an a  R edaktora  im jt-  
iltcm  i jaKo memomocnik a  zarazem  zastępca p ra ­
w ny p. K onstantego Budziszewsitiego, zam ieszka­
łego przy  ul. C zarneckiego 1- 12 po mfyśli p rzepi­
su  p a r  19. u staw y  prasow ej z dn^a 17. g rudnia  
1862 Nr. 6. Dz u. p. ex 1853 o  um ieszczenie w  
sw ym  cennym  ot-ganjh polskiej p a rty i sooyalis- 
tycznej „D zi.nn ik  ludow y" a m ianow icie w  jed ­
nym  z najbliższych num erów  następu jącego  spro­
stow ania :

N iepraw dą jest, aby  p. B udisszew ski pobierał 
od obyw ateli z P asiek  łyczakow skich jakiekol­
w iek św iadczenia, aby  w yrzuci! kogokolw iek z 
nich za drzw i, albo n azw ał kogoś z obyw ateli św i- 
nią mb m ałpą

N iepraw dą ij/est, aby  z a  św iadczenia  płacił 
kartkam i uukrow em i jak rów nież n iepraw dą jest, 
aby u trzym yw ał u  siebie i orow adzif kartce la - 
ryę pokątnego p isarstw a, rów nież  n iep raw da  jest 
aby za  napisanie podania  o zasiłek  w ojskow y po­
b ierał po  20 koron . >

Datej n iep raw d ą  jest, aby obyw ate le  z Pasm k 
kilkakrotnie zw racali się d o  w ładz  z p ro śb ą  o  
ratunek p rzed  w yzyskiem  ze strony  p. Budziszew* 
skiego jako  chciw ego m ęża zaufan ia, na tom iast 
p raw d ą  jest, że niejaki W alen ty  Ja ro sz  k ierow nik 
szkoły w Pasiakach łyczakow skich w niósł w spól­
nie z rozm aitym i obyw atelam d n a  Pasiekach do 
urzędu rozdaw nictw a k a rt spożycia w e L w ow ie 
pismo, k tórego  u reśc  ubliżyła w  w ysokim  stop­
niu p Budziszewstóeruu i zaw ie ra ła  oszczerstw o 
na jegu osobę rzucone, za  k tó re  w ym ieniony w raz  
z wszystkim i, kJórzy byli podpisani na tem  pis,- 
mie, odpow iada p rzed  sądem  p o ró a to ./y m  k a r­
nymi sekcyi trzeerej w e  L w ow ie ck> L cz. U'. I. 
163/19. P raw d ą  jest, że sp raw a  ta  a o tąd  jeszcze 
ukończoną nie została, rów nież  p raw d ą  jest, że 
zader ze św iadków  dowodowych niczego obcią­
żaj ąoegc d la  p . B udziszew skiego n ie  zeznał, an i

—o

»■ O G Ł O S Z E N IA .  r

Futtepi /n
okazyjnie Szeptyckich 6.

Słoiiiirowe
dam skie, męskie i dzie­
cinne hurtownie i częściowo. 
N a j n o w s z e  modele na­
deszły. — Przefasonowania 
słomkowych i filcowych ka­
peluszy przyjmuję Lwów, ul. 
Kościehia 1. 8. (gmach Izby 
rękodzielniczej J. TWORZY- 
JAIŚfSKI, gen. :astępca pa 
row.j fabryki kapeluszy w 
Myślenicach — składnica: 
Lwów, ni. Kościelna 1. 8.

2 pokoje
bhsko tramwaju poszukuję 
zaraz do wynajęcia za po­
średnictwo wynagrodzę. — 
Zgłoszenia do Aaministracyi 
„Dziennika Ludowego* pod 
Zaraz* 4 7 -5_ X

Kapelusz twardy
rzedwojenny zupełnie nov'y 

firmy Hiicitei Nr. 52 oka­
zyjnie sprzedam. — Wiado­
mość w Admimsracyi.

i p i c i s i f i e
eleganckie Panic!
J Ó Z E F  F L I C K  krawiec 
damski wykonuje kostyum), 
płaszcze, suknie, gustownie 
i tanio. Lwów, Fil charska 
1. 20. — Z prowincyi za 48 
godzin.

Sadzonki r s t
lorowych irysów do nabycia 
u K r.e!aszkiewicza, Lwów, 
ul. Ubocz 3.

Przyjmuję szycie
tak nowe jakoteż przeróbki 
po bardzo niskich cenach — 
ul. św. Józefa 2. 1. p. (ganek 
na prawo).

ICiiiCfl row ych kosiyumów 
i żaKietów wiosen­

nych tanio Mk. 210 do 490 
do spizedania Jachowicza 
U a, II. p. drzwi na prawo.

fiSF kauczukowe i metalowe w - 
W  B f c l i f c Ą V l Ł  konuje po najt&Aizych cenac,

S Z Z Z Z ttF S i Maks Giaserman
H 1 H V  weneryczne, skórne, zastarzałe -  

l a l i w n i f f t i  1  leczy a l i a t n .  d r .
O^MEiC: EL, n H o a  M  i d o w a  X. l i .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Saivarsanu tylko przed- 
połuuniem, 872—26

l EkAkZ-DLNTYSTA

Dr. S iy m a n  Rappapart
t s l .  S y k s t u s k a  i^T, II. p .

mu ii mu iiiiiiiiiiiiiiim ii ii
9 O g l y s c e n i e .
1  M ag istra t m. Łodzi poszukuje cz te rech

* techników budowlanych |
J do Inspekcyi M ieszkaniow ej z p ensyą  w za  Ej 
i  leżności od kw slifikacyi. B
u  Oferty z podaniem krótkiego życiorysu, wykształ- B 
1  cenią i dotychczasowej działalności należy składać ■  
B uo dnia 30. kwietnia 1920 r włącznie w b urze t 
H Urzędu Mieszkaniowego, Łódź, ul. Piramowicza 3. KI 
Q M agistrat m. Łodzi, Urząd Mieszkaniowy. g

SOLALI
T-iiPqoc76 l i
C J  1

\m

m ydła to aletow e !!!
w wielkich ilościach poleca hurtownie

F i  i f l i c a s ł  b a c i t e !
L w ó w ,  K  i E i m i c r z o w  l ic a  4 ,

^ H H i i i i u i i u  iai*k> iaaBniv->’aaati
t Zakład dentystyrzno-ti chniczuy “

1 Zygmusia Pekeifflauaa \
■ M
■ wykonuje wszelkie roboty weaing 
7 najnowszych system ów

g Lwów, K azim ierzow ska 17, pasat. ,

— > Ą i l ■ - ró.b,*.er.;'v •
(Wiejski szpitdl epidemiczny poszukuje zaraz

wyszkolonego tiezinfektora
i służących. — Pierwszeństwo mają ci, którzy przebyli 
tyfu- p amisty. — Zgłaszać się pl. Halicki 10. XI. Den

Niebawem opuści prasę nakładem Tow. 
Biblioteki Słuchaczów Prawa 

Prof. ĆZYHLAKZi*

t i f i
tłum. F ranciszką W itkow skiego.

Najlepszy ten podręcznik uniwersytecki, obejmu­
jący całoksz aft prawa rzymskiego, zamawiać mo­
żna w Tow. Biblioteki Słuchaczów Prawa we Lwo­
wie, Małeckiego n. — Cena 1 egz. Mk. 95, dla 
człor.kóu Wk. 80. F. T. Księgarniom odpowiedni 
opust. — Konto czekowe P K. O. w Warszawie 

nr. 143.5/0

B a c z n o ś ć !
Zawiadamiam P. T. Publiczność iż SićTeo mój 

przy ul. J. gielloAtkie] 17 zupełnie zwinąłem i pro­
wadzę nadal hurtowny skład rowerów, maszyn do 
szycia oraz przyborów do iycbźe

przy ul. BERNSTEINA S, II p.
F ó b u s  R o s e n m a n t i

Tasiem ki ds bucyków!
prawdziwe nicianne w wielkich 
ilościach poeca hurtowi? :e

F? M ic h a i i i s c k e l
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 3.

M ir o  oafiy „dros“ w mi
poszukuje

d e s t y l a t o r a
kawalera do destyiacyi krajowej. Płaca jakoteż aprowi- 
zacya według norm drohooyckich. — Zgłoszenia tamże

Protokół nzpośCi. ê hibit, księgi doręczeń n  B r n i i S & r i t a !  l  J o ^ e r n
we Lwowie, ul SyaYtualŁu 33

Zas* naci. red. i redaktor odpowiedzialny; JAN SZCZYREK. Oruktem A. Goldmana we Lwowie Sykstuska 19.


